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Kraków, 17 lipc.a 
Pierwsza serja rozgrywek zostala juz w dniu 
wezorajszym zakoñezona. Po dlugich tygodniach 
męczących walk padły wreszcie na boiskach ligo- 


wych rozstrzygnięcia, na podstawie których mi- 


strzostwo grupy zachodniej zdobyła Cracoviu, a 
wschodniej Pogoń. Jednak tytuły, te nie ozna 
czają wiele, gdyž do finału wejdą nietylko te dru- 
żyny, lecz także i dalsze, a to te, które zajęły 
drugie i trzecie miejsce w swych grupach, a więc 
w zachodniej: Ruch i Wisła, a we wschodniej: Le- 
gja i Ł. K. S. ; : : 

Do grupy drugiej, mającej walczyć w następnej 
serji o spadek, należą w grupie zachodniej Gar- 
barnia, Warta i Podgórze, a we wschodniej Czar- 
ni, Warszawianka i 22 p. p ; 

Gdy sie spojrzy na obie grupy, to nietrudno 
ukryć, ze grupa zachodnia jest silniejszą od wscho- 
dniej. Walka stąd też na zachodzie była bez po- 
równania zácietsza, zresztą nic dziwnego — wszak 
zeszły się tutaj cztery zespoły, które dzierżyły lub 
dzierżą mistrzostwo Polski, a więc: Cracovia, Wi- 
sla, Warta i Garbarnia, a Ruch znowu wykazy- 
wal zawsze z poczatku sezonu rewelacyjną forme. 
Stąd też los Garbarni, a nawet, i Warty jest tra- 
giczny, gdyż w grupie wschodniej mogły one ode- 
grać lepszą napewno rolę, niż obecnie odegrały. 
Naogół obie tabele wskazują, że za wyjątkiem Pod- 
górza i 22 p. p. nastąpiło znaczne wyrównanie kla- 
sy wszystkich drużyn. 

Gdy się popatrzy na cyfry w obu tabelach, to 


Garbarnia-Ruch 4:2 


Kraków, 17 lipca. , 

Ostatni dzień spotkań ligowych pierwszej kolej- 
ki należał do najbardziej emocjonujących w tego- 
rocznych rozgrywkach. Zgrupowanie na jednem 
boisku dwu spotkań o tak poważnem znaczeniu, 
ściągnęło na boisko Garbarni rekordową na niem 
ilość widzów, którzy do syta wyžyli sie, rozgo- 
rączkowali — zależnie od przynależności klubo- 

a . 
u Diva spotkanie Garbarni z Ruchem zapo- 
wiadało się oczywiście ciekawiej, ponieważ sa 
dzono powszechnie, iZ Ruch zechce utrzymać po- 
zycję leadera, natomiast oczekiwano od Garbarni 
wyjątkowego wysiłku, jako ostatecznej deski ra- 
tunku przed zdegradowaniem do grupy dolnej. 
Nie zawiedziono się, o ile chodzi o Garbarnię, 
która naprawdę grała momentami bardzo dobrze, 
zasługując na lepszy wynik końcowy. 

Zawód sprawił Ruch. 

Przegrana z Garbarnią z niedzieli nie może być 
uważaną za hańbiącą, ale za to gra Ruchu — po- 
za krótkotrwalemi okresami — nie przyniosla go- 
ściom zaszczytu. Tak grająca drużyna śląska od 
początku sezonu, musiałaby plątać się.. u dołu 
tabeli. ; j 

Zawody byly interesujace od poczatku do koń- 
ca. Garbarnia byla druzyna 

lepsza w kazdej linji, 

w ataku zaś szczególnie wybitnie. W nim naczel 
ną rolę cegral Smoczek. A dawną u tego zawod- 
nika uiewidzianą ambicją przeprowadzał on akcje 
ofenzywne, świetnie bez straty czasu wyprowa- 
dzając obu skrzydłowych. Do doskonałego kie- 
rownictwa dołączył on też świetny strzał z naj: 
trudniejszych pozycyj. Jednem słowem był wzoro- 
wym środkowym ataku. Odpowiednim partnerem 
tegoż był Bator przez dłuższy czas, Pod konica 
opadł na siłach. Nieszczególnie wypadł Pazurek, 
mniej pracowity niz zwykle, a także mniej do- 
kladny w swych poczynaniach. Prawa strona ata- 
ku nie osiągnęła poziomu wymienionych. Skóra 
ma zacięcie łącznika, ale akcje wykonuje zbyt 
powolnie, Skwarczewski nic nie przyswoił sobie 
z gry skrzydłowego. i 

W pomocy pojawilo się dwu młodych: Lesik i 
Haliszka obok Wilezkiewicza. Ostatni pracowal 
niezmordowanie; skrajni byli dobrymi partnera- 
mi. Potrafi stawié'ezolo reprezentatywnym skrzy- 
dlowym Ruchu, którzy swym egoizmem ułatwiali 
zadanie pomocy. NI 

Konkiewicz i Joksz wystarczyli w zupełności 
do zlikwidowania solowych zapędów rozprószo- 
nych napastników Ruchu, którzy nie sprawiali 
wiele kłopotu niepewnemu Włodkowi w bramce. 

Ruch utrwalił tradycję. Po pięknym starcie w 
mistrzostwie przyszło lato, 


okres osłabienia. 


Widoczny on był u wszystkich bez wyjątku za- 
wodników. Kompromitująco zareprezentował się 
Włodarz, a nie wiele lepiej Urban. Reprezentacy j- 
zapomnieli całkowicie o reszcie 
graczy, wózkowali beznadziejnie az do utraty pil- 
ki, z reguły wracając z nią w kierunku własnej 
bramki. Oni byli właściwie sprawcami beznadziej- 
ności poczynań ataku w pobliżu bramki przeci- 
wnika, który z łatwoścą likwidował te bezmyślne 
wózkowania. Trójka środkowa próbowała począt- 
kowo gry zespołowej, jednakże i tu wkońcu pozo- 
stano przy solowych poczynaniach. Czasem udał 
się Gemzie spacer, rzadziej innym, ale wszyscy, 
jako strzelcy zawiedli. 

Cala pomoc winna być zaliczona do obreńców, 


Cracovia i Pogoń mistrz 


odrazu rzuca się w oczy znacznie większa ilość 
zdobytych bramek w grupie zachodniej, bo wyno- 
sząca 106 w porównaniu do wschodniej (88). Naj- 
większą ilość strzelonych bramek (23) uzyskały 
Wisła i Ruch, rekord straconych bramek dzierży 
Podgórze (35). Najlepszym stosunkiem bramek mo- 
że się poszczycić Wisła, która też uzyskała rekor 
dowy wynik, a mianowicie 10:1 nad Podgórzem- 

Druga serja rozgrywek ligowych rozpocznie się 
juź prawdopodobnie w niedzielę, 6 sierpnia, a uło- 
żenie terminów nastąpi w dniu 23 b. m. na kon- 
ferneji delegatów klubów. 


TABELA GRUPY ZACHODNIEJ. 


Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bramek 
Cracovia 10 14 22:12 
Ruch 10 14 23:13 
Wisła 10 12 23:12 
Garbarnia 10 12 16:18 
Warta 10 6 15:16 
Podgórze 10 2 7:35 
TABELA GRUPY WSCHODNIEJ. 
Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bramek 
Pogoń 10 15 19:14 
Legja 10 12 19:14 
| "A GRA 10 11 15:9 
Czarni 10 10 12:13 
Warszawianka 10 9 8:9 
22 p. p. 10 : 15:29 


(3:1. 


popisujących się długimi wykopami, rzadko przy- 
datnemi dal ataku. Katzy i Wadas nie byli lep- 
szymi. Kurkowi przypadła rola kiepskiego, a zma- 
nicrowanego akrobaty w bramce. 


a 


Drużyny staneły w składach: Garbarnia: Wlo- 
dek, Konkiewiez, Joksz, Lesik, Wilezkiewiez, Ha- 
Bator. Ruch: Kurek, Katzy, Wadas, Zorzycki, Ba- 
Bator. Rulh: Kurek, Katzy, Wadas, Zorzycki, Ba- 
dura, Dziwisz, Urban, Panchyrz, Gemza, Gwóźdź, 
W łodarz. : 

Mimo upalu tempo, podyktowane przez Garbar- 
nie jest odrazu b. żywe. Gosmodarze przechodzą 
do generalnego ataku pod wodzą doskonałego 
Smoczka i już w 7 min. po wybiegu Kurka z 
barmki ratuje szczęśliwie Zorzycki. Jednakże już 
w nastepnym momencie Bator pięknie głową 
strzela, piłka z rąk Kurka pada na poprzeczkę, a 
z niej na głowę nadbiegającego Skóry, a wreszcie 
z nim do siatki. Garbarnia opanowuje całkowicie 
boisko. Smoczek gra świetnie. Ładne pociągnie- 
cia kombinacyjne zagrażają ustawicznie Kurko- 
wi. W tym czasie Ruch zdobywa się jedynie na 
wypady, W 31 min. pada dalszy punkt Garbarni. 
Smoczek pięknie przejmuje górne podanie Bato- 
ra i doskonale strzela w róg. Następny voley 


Smoezka przenosi tuż bramkę. W czasie, gdy gra 
jedynie Garbarnia, n Ruch bezsilnie stara się 


tylko przeszkadzać, udaje się mu jeden wypad 
zakończony przy pomocy Włodka bramką ze 
strzału Urbana. Na minutę przed końcem przy- 
chodzi do tłoku pod barmką Ruchu. Piłka odbija 
się kilkakrotnie w różnych kierunkach, mija na- 
wet bramkarza. Sędzia ujrzał ją rzekomo poza li- 
nją i przyznał trzeci punkt Garbarni. Tłumacze- 
nia nie pomogły. 4 

Gdy Gemza w 4 min. po przerwie zmienił wynik 
na 2:3 zanosiło się na niespodziankę, do której 
nie dopuścił Bator, strzelec ostatniego punktu 


w 12 min. Przy przewadze Garbarni toczy sie gra * 


dalej, jednakże jakość jej cierpi widocznie z każdą 
chwilą. Obu stronom trafiają się sytuacje strza- 
łowe niewyzyskane z braku sił u zawodników w 
decydujących momentach. — Sędzia p. Seidner. 


Wisła—Podgórze 4:0 (0:0). 


Poprzednie zwycięstwo Garbarni nad Ruchem 
wymagało od Wisły również zwycięstwa, by utrzy- 
mać się na trzeciem miejscu. Stosunek bramek 
nie odgrywał już roli: Świadomość powagi spo- 
tkania nie wpłynęło dodatnio na grę drużyny Wi- 
sly, która potrzebowała podniety w postaci bram- 
ki, by opanować nerwy i wyzyskać swą przewa- 
ge techniczną nad przeciwnikiem. Ponieważ taki 
moment przyszedł dopiero po przerwie, przeto i te 
zawody 5s emocjonujacemi, tem  bardziej, iz 
sympatyey Garbarni staneli po stronie Podyórza, 
którego sukees mógl pomóc Garbarni. 


Poziom zawodów był niższy, niż na poprzed-: 


nich. Szybkich i pomysłowych akeyj Smoczka nie 
widziano teraz, niemniej jednak twardo walezono 
i teraz o MY 


Wisła była lepszym zespołem, 


przetykanym wielu słabemi punktami. Najwięcej 
było ich w ataku, który do przerwy istotnie nie 
był zdolnym do jakiejś poważniejszej akcji. Ro- 
zegrał się on dopiero w drugiej połowie na tere- 
nie rozmokłym, gdy technika Artura przyszla do 
głosu. Bez Artura skuteczność tej linji równała 
by się zeru. Szczęśliwy strzelec Obtutowicz mniej 
powodzenia miał, jako partner w grze kombina 
cyjnej, a jeszcze słabiej pod tym względem wy- 
padł skrzydłowy Feret. Ciężar akcji spoczywał na 
lewej stronie ataku, gdzie łyko szybko doprowa- 
dzał piłkę pod bramkę i dobrze podawał, a ener- 
giczny Sołtysik był mu w tem wielce pomocny. 

Słabiej, niż zwykle, sprawował się w pomocy 
starszy Kotlarczyk, mniej szybki i zwrotny, niż 
tego wymagały sytuacje: Bajorek, a przedewszyst- 
kiem Kotlarczyk II spełniali b. dobrze swe zada- 
nie, które polegało na intensywnem pchaniu ata- 
ku naprzód, a nawet strzelania do bramki prze- 
ciwnika. 

Przez dłuższy czas nie mogli obaj obrońcy 
przyjść do siebie, lecz nerwowo tracili łatwe piłki 
i źle się jej pozbywali. Opanowawszy się po pe- 
wnym czasie, panowali całkowicie nad sytuacją, 
rzadko tylko groźną. Bramkarz Madejski okazał 
w kilku momentch talent. 

Brak Kreta, podpory defensywy Podgórza, nie 


wróżył już zgóry powodzenia benjaminkowi Ligi. : 


Do przerwy zdołano utrzymać wynik bezbramko- 


wy, dzięki nadmiernej pracowitości większości 
graczy. Nie podołali jednak Podgórzanie, gdy re- 
zerwowy Środkowy pomocy znikł dosłownie z wy- 
czerpania i ulegli lepszemu przeciwnikowi po wal- 


ce. Najmniej do powiedzenia miał atak Podgórza, | 


aczkolwiek wcale często gościł w pobliżu bramki 
Wisły. Brakło mu przebojowości i zdecydowania 
w najważniejszych momentach: Skrzydłowi Ga- 
maj i Kowalikowski grywali już lepiej. Mycoń 
silił się na grę trójką zamiast skrzydłami, na mo- 
krym terenie, a o strzale całkiem zapomniał. Łącz- 
nicy pracowali energiczniej, lecz też mało celowo. 

Dobra gra skrajnych pomocników Brożka i Otfi- 
nowskiego nie mogła starczyć za całą linję, gdy 
po kilkunastu minutach rezerwowy Skoczyński 
stracił „oddech“, Luke tę starał się wypełnić eze- 
ściowo obrońca Kasina, najlepszy w trójce obron- 
nej. Bramkarz rezerwowy Homa, a potem jego 
zastępca mają mało rutyny. 


Skład drużyn i przebieg gry: 


Wista: Madejski, Pychowski, Szumilas, Kotlar- 
czyk II, I, Bajorek, Feret, Obtulowiez, Artur, Sol- 
tysik, Łyko. — Podgórze: Homa, Kasina, Hau- 
sner, Brożek, Skoczyński, Otfinowski, Gamaj, 
Hlanda, Mycoñ, Hodur, Kowalikowski. 

Spokojnie grajace Podgórze dochodzi w 3 min. 
do, pięknej pozycji strzałowej przez Kowalikow: 
skiego, który traci ją przez zwlekanie. Gdy Wi- 
sła rozpoczęła atakować, ujawniła się niepewność 
bramkarza Podgórza. Jednakże akcje ataku Wisły 
nie stoją na takim poziomie, by przemóc energl- 
czne tyły Podgórza, które znowu swym atakiem 
często znajdują się pod bramką Wisły i tam za- 
traca najlepsze sytuacje. 

Po przerwie uzyskuje Wisła zaraz dwa korne- 
ry. Ulewny deszcz przerwał zawody. Zmienione 
teraz warunki dały Wiśle przewagę techniczna, 
w rezultacie której atak Wisły stał się znacznie 
groźniejszy, niż dotąd. Pierwszy tego efekt pada 
w 13 min. po kornerze ze strzału Artura, a już 
w 3 min. potem Obtułowicz podwyższył wynik do 
2:0. Ten sam gracz w 27 min. wyzyskuje wyciecz- 
kę bramkarza Podgórza w pole i strzela dalszy 
punkt, zaś w 37 min. Artur z pięknego podania 
Łyki ustala wynik: 

Sędzia p. Schneider dobry. 


Pogoń, zwyciężając Legję 2:0 (1:0) 


'utwierdza swą czołową pozycję. 


Lwów, 16 lipca. (Tel). Decydujące to o mistrzo 
stwie Ligi wschodniej spotkanie w pierwszej po- 
łowie stało stosunkowo na wysokim poziomie. Do 
głosu doszły tu dwie dobrze dysponowane linje 
napadu, które zademonstrowały grę omal najlep- 
szą w sezonie. Pewien plus w tym pojedynku bez 
spornie należy się napadowi Legji który był bàr- 
dziej wyrównany, umiejętnie zdobywał teren, le- 
piej wykorzystywał skrzydłowych, nadto w osobie 
Nawroła miał bardziej rutynowanego i prođu- 


ktywnego kieronika napadu, aniżeli był nim Zim“ 
mer. Napad Legji w trakcie dwóch końcowych 
kwadransów peirwszej połowy miał cały szereg 
świetnych zagrań, nie mógł jednak sforsować 
obrony Pogoni wydatnie wspomaganej przez ca- 
łą trójkę pomocy, nie mówiąc już o Albańskim. 
który w tem spotkaniu osiągnął 


szczytową formę. 
Atak Legji skutecznie był wspierany przez po” 


mmm, A e REED Z 


moc, gdzie szczególnie wyróżnił się Cebulak. Bez 
zarzutu również wypadła gra trójki obronnej. 


W ataku Pogoni pierwsze skrzypce grali 
Matjas i Niechcioł. 


Pierwszy nie potrafił jednak dorównać Nawroto- 
wi, w szczególności, że unikał walki z przeciwni- 
kiem i każdą wykorzystywał sposobność, ażeby 
pozbyć się piłki obojętnie, celowo, czy też nie. — 
Mimoto w ładnym stylu wypracował kilka do- 
brych pozycyj, m. in. walnie się przyczyniając do 
uzyskania pierwszej bramki przez Nachaczew- 
skiego. Dobrze obok niego dysponowany był 
Niechcięł, który w parze z szybkością 1 siłą prze- 
bojową, tudzież umiejętnym dryblingied wykazał 
sporo wad, jak opuszczanie pozycji, przetrzymy- 
wanie piłki i egoizm, następstwem czego bardzo 
często była utrata piłki z sytuacji wypracowanej 
z wielkim nakładem sił i pracy. Rozgrzeszyła go 
poniekąd bramka na parę minut przed końcem 
strzelona z rzutu wolnego. Zimmer tym razem 
miał na sumieniu parę faulów, które szezególnie 
we znaki dały się Martynie i Przeździeckiemu II 
i stały się przyczyną wprowadzenia ostrej nuty 
do gry, na skutek czego przebieg meczu w drugiej 
połowie został zupełnie spaczony. Nachaczewski 
w dalszym ciągu nie był w formie. Kucharski zaś, 
który na skutek kontuzji przeszedł z obrony na 
prawe skrzydło parę razy zapalił się do piłki tak 
dalece, że m. in. potrafił obegrać Martynę. Moty- 
lewskiego jednak ani na chwilę nie mógł zastą- 
pić. 

Pomoc robiła co mogła na tyłach, zostawiając 
atak własnemu losowi. Odciążona w ten sposób 
obrona wywiązała się naogól ze swego zadania. 
w szczególności mimo, że atak Legji dawał sporo 
zatrudnienia. Albański w pierwszym rzędzie przy- 
czynił się do uzyskania przez Pogoń zwycięskie- 
go wyniku. 


Przebieg sry. 


Gre rozpoczęto zbyt lekką piłką, której gracze 
nie umieli opanować, to też po 10 minutach zmie- 


mi grupowymi w Lidze. 


niono na cięższą, ku zadowoleniu obu drużyn. 
Obie Nnje napadu mają w tym okresie możność 
zademonstrowania swych umiejętności, przyczem 
góruje lepszy pod względem siły przybojowej 
atak Legji, a w szczególności Nawrot stwarza sze- 
reg efektownych i niemiłych dla tyłów Pogoni 
pozycyj. Po dwóch rogach dla Legji i kilku rzu- 
tach wolnych za faule Nowakowskiego do głosu 
dochodzi napad Pogoni, który krótkiemi przyzie: 
mnemi podaniami z powodzeniem pomija prze- 
ciwnika. Wspaniały strzał Matjasa nieznacznie 
tylko idzie w aut, <główkę» Nachaczewskiego 
Głowacki z trudem broni na róg. Akcje Pogoni 
pozbawione są jednak wykończenia, w. szczególno- 
Ści, że wypadki gry dla widowni bardzo często 
mają miejsce. W 20 minucie Matjas wypuszcza 
Nachaczewskiego, który z najbliższej odległości 
pewnie umieszcaz piłkę w siatce. ; 

Na tem impet ofensywny Pogoni narazie się 
wyczerpuje i do głosu dochodzi Legja, która wy- 
pracowuje moc pozycyj, nie może jednak sforso- 
wać stłoczonej pod bramką obrony, i pomocy 
Pogoni. s 

Po przerwie Pogoń wycofuje Nachaczewskiego 
do tyłu mimoto ma przewagę. Gra staje się coraz 
bardziej ostra, na skutek czego ciągle mają miej- 
see zderzenia utarezki słowne, rzuty wolne i t. d. 
Przykre wrażenie spowodowała kontuzja Martyny 
w zderzeniu z Zimmerem, w wyniku której Mar- 
tyna na parę minut stracił przytomność. Atak 
Legji nie wznosi się w tym okresie do poziomu, 
jaki wykazał w pierwszej połowie, z tej też przy- 
czyny zwycięstwo Pogoni nie jest bardziej zagro- 
ożne. Gdy zaś w dodatku w 86 minucie Niechcioł 
z wolnego rzutu za »faul« Przeździeckiego II pla- 
oswanym strzałem w róg uzyskał drugą bramke. 
entuzjazm na widowni nie miał granic. 

Sędziował p. Hausman, który miał. niełatwe i 
niewdzięczne zadanie. Widzów około 3.000. Druży- 
ny wystąpiły w nast. składach: Legja: Głowacki, 
Martyna, Piglowski, Przeździecki IL, Cebulak, No- 
wakowski, Przeździecki I, Nawrot, Maurer, Szal- 
ler. — Pogoń: Albański, Bereza, Kucharski, Ja- 
worski, Kuchar, Deutschman, Hanin, Matjas, Zim- 
mer Nachaczewski, Niechcioł. 


E. M. $.—22 p. p. 3:1 (2:1). 


Siedlce, 16 lipca (tel). Już na kilka dni przed 
spotkaniem powyższych drużyn złożono dowódcy 
1X dywizji pisemną petycję podpisaną przez 
sportsmanów z prezydentem miasta na czele, 
wyrażającą nadzieję, iż zakaz udziałów wojsko- 
wym w drużynie 22 p. p. będzie cofniety. Robiono 
nawet nadzieje, że nastąpi to przed Zn nm 
meczem i dlatego spieszono sie ze złożeniem 
petycji. 

Tymezasem skutek był ten, iż zabroniono po- 
zostałemu wojskowemu  bramkarzowi | Koszow- 
skiemu udziału w drużynie, a ponieważ bramka- 
rze rezerwowi również są synami Marsa, przypa- 
dło 22 p. p. wystąpić bez bramkarza lub wsta- 
wić jakiegokolwiek gracza. Z dwojga złego 22 p. p. 
wybrał to drugie, wstawiając Jezierskiego z po- 
mocy do bramki. Nie dziwmy się więc, jeżeli 
każdy chwyt jego 


budził wesołość na widowni. 


„Wszystkie trzy bramki, jakie przepuścił, obro- 
niby z powodzeniem bramkarz © klasy (1). — 
Dwie bramki przepuścił między nogami, a przy 
jednej stracił głowę i spokojnie przyglądał się, 
jak. piłka zatrzepotala w siatee, ŁKS powinien 
zapisać na rachunek szezęścia dzisiejszą wygra- 
ną, zapewniając sobie w ten sposób miejsce w 
czołowej trójce. 

Forma LKS'u pozostawia dużo do życzenia. 


Szczególnie słaba jest piątka ofenzywna. Skrzy- 
dła stały tylko na wysokości zadania, ich udane 
centry nie było jednak komu wykończyć. Oba 
punkiy zdobył Sowiak. Był on. zresztą jedynym, 
tóry = silił na strzał, chociaż nie szło mu to 
dobrze. łoście po pierwszym strzale na bramkę 
poznali »klase“ bramkarza 22 p. p. i starali sia 
Jaknajczęściej strzelać, Szlo im to jednak bar- 
dzo kiepsko. Prawdą będzie, jeżeli powiemy, że na 


tym meczu nie padł ani jeden efektowniejszy 
strzał na bramkę, godny drużyny ligowej. 

Pomoc gości naogół zadowolniła, przy impo- 
tencji strzałowej ataku. Najlepiej stosunkowo wy- 
padła obrona 2 Frymarkiewiczem, który na 5 
minut przed przerwą zwichnął poważnie rękę 
przy chwycie piłki i odtąd zastępował go rezerwo- 
wym, który złem ustawieniem się jedyną bram- 
kę zawinił. 

22 p. p. miał dobry start i włożył dużo ambieji 
w to spotkanie. Najwięcej pracował Pollak i je- 
mu zawdzięcza 22 p. p. honorową bramkę. W po- 
mocy najlepszy był Jakubowski. — Atak przy 
obecny składzie pracował, na ile go stać było. 

Przebieg gry. 

Już po pierwszym strzale, jaki chwyta Jezier- 

ski, „wprowadza on wesołość na widownię i za- 
powiada wysokocyfrowa porażkę. Tymczasem 
powtórzył się wynik z pierwszego spotkania, a 
LKS-owi mecz wygrał bramkarz 22 p. p. 
: Prowadzenie uzyskują goście w 8 minucie. — 
Z centry nadbiegający, Sowiak pakuje piłkę do 
bramki. Bramkarz ani drgnął, chociaż można MR 
łatwo przeszkodzić. ŁKS odtąd poczyna częściej 
strzelać, ale rzadko trafia. W 18 minucie mal 
100 procentowa okazje do wyrównania. Bilewiez 
bedae na metr od bramki, skierowal pilke na 
aut. Druga bramkę zdobywają goście w 22 minu- 
cie po centrze skrzydłowego ŁKS-u, bramkarz 
przepuszcza piłkę między nogami, a Sowiak spo- 
kojnic lokuje ją w siałce. Odtąd Jezierski naj- 
częściej broni nogą, a czynił to znacznie lepiej, 
niż przedtem. * 

Po pauzie gra jest malo zajmujaca, a kiedy 
goście zdobywają trzecią bramkę przez Millera, 
zwycięstwo ich było przesądzone. Gra monoton- 
na i mało ciekawa utrzymuje się już do końca. 
Sędzia p. Laskowski. Widzów około 1.200. 


Warszawianka-Czarni 1:1(0:1) 


„Warszawa, 16 lipea. (tel.) Skład drużyn: Czarni: 


Kasprzak, Chmielewski, Lemiszko, Sadowski, 
Ostrowski, Piłat, Niemiec, Dziwisz, Żurkowski, 
Makuch, Drzymała. — Warszawianka: Domański, 


Rusin, Pawlak, Hahn, Makowski, Materski, Korn- 
gold, Frost, Zwierz, Szymański, Stolenwerk. Sę- 
dzia p. Scherer. Widzów 1000. Wynik zawodów od- 
zwierciedla dobrze stosunek sił. Czarni przeważali 
do przerwy, podczas gdy do Warszawianki nale- 
žal finisz. Przebieg zawodów nie dostarczył 


żadnych specjalnych sensacyj. 
Niemniej jednak mecz był lepszy, niż się spodzie- 
wano. Wszysey zawodnicy byli naogól w dobrej 


ondycji fizycznej, a tempo gry było szybkie, 
zwłaszcza w pierwszej połowie. 


Jedynie strzelcy zawodzili. 
Podnieść natomiast należy, iż mecz był prowadzo- 
ny „fair“ i dzięki temu ani jednego zawodnika nie 
znoszono Z boiska. Czarni od szeregu lat nie grali 
w Warszawe tak dobrze, jak tym razem. 


Filarami drużyn są obrońcy, 


którzy imponują tak wzrostem, jak i wykopem. 
Voleye Lemiszki (z lewej nogi) byly żywo oklaski- 
wane przez publiczność. Kasprzak górne strzały 
bronił bez zarzutu (dolnych nie było), więc można 
o nim powiedzieć, iż wypadł najlepiej z drużyny 
gości. 

Pomocnicy w defensywie byli bardzo dobrzy. 
Gra ich dla ataku ma duże braki, co jest zresztą 


bolączką większości polskich pomocników. Atak 
kombinował wprawdzie prymitywnie, ale szybko 
zdobywał teren, dzięki czemu miał wiele sytuacyj 
do strzelenia bramki. W strzałach napastnicy 
Czarnych zawodzili. Gdyby nie ten brak, gdyby 
zdobywanie bramek wieńczyło ich wyniki, mecz 
należałby do ładniejszych spotkań. 

Warszawianka nie grała źle, ale i nie grała do- 
brze. Domański był niepewny i choć parę strza- 
łów obronił po mistrzowsku, to w kilku sytua- 
cjach wykazał jednak brak formy. Obrońey po-, 
czątkowo słabi, poprawiali się z każdym kwa- 
dransem gry tak, iż pod koniec zawodów trudno 
hyło im coś zarzucić. Pomoc Warszawianki, jak 
i Czarnych wystarczająco grała tyłko w obronie 
swej bramki, ale z podaniami do ataku było go- 
rzej. 

W napadzie wybijałi się: Korngold i Sztolen- 
werk; pierwszy dzięki swym przebojom, drugi 
dzięki centrom. Napadowi Warszawianki można 
również zarzucić 


brak systemu. 


Stracił on poza tem ten 
wiance przyniósł tak 
Legją. 

Większość sytuacyj podbramkowych mieli gos- 
podarze pod koniea zawodów. — Mogli oni wtedy 
przeważyć szalę zwycięstwa na swoją stronę, gdy- 
by strzały Zwierza i Szymańskiego miały więcej 
placingu. 

Na początku zanosiło się na zwycięstwo Czar- 
nych. — Wzięli się oni do rzeczy z rozmachem 
i energją. Obrońcy długimi wykopami szybko 
zlikwidowali zakusy Warszawianki, zaś napastni- 
cy gonili piłkę do upadłego. Z początku nie z te- 
go nie wychodziło, ale gdy w 9 min. Dziwiszowi 
udało się długim strzałem zdobyć bramkę, wyda- 
wało się, i. z Warszawianką źle będzie. Düprel: 
nie sprowadzilo dopiero kilka udalyeh wypadów 
Sztolenwerka. 17 minucie po cornerze Frost 
kieruje piłkę głową do bramki przeciwnika i tyl 
ko poprzeczka ratuje Czarnych od utraty goala. 
Korngoldowi nie wychodzą strzały. Strzela 
zresztą z tak daleka, iż każde małe uchybienie w 
kierunku strzału wyraża się w metrach odleglo- 
ści o dbramk. W 39 minucie centre Drzymały 
odbija Dziwisz głową. Tym razem Domańskiego 
wyręcza słupek w obronie bramki. — Ofenzywa 
Czarnych przynosi jeszcze dwie sytucje pod- 
bramkowe. W obu wypadkach strzelcem jest Żur- 
kowski. Raz przenosi górą, a drugi raz bramki 
Warszawianki broni Domański mistrzowską ro- 
binzonadą. * 

Po przerwie wydaje sie, iż wynik pozostanie 
bez zmiany. Czarni są bardziej agresywni. W 4-ej 
minucie strzał Żurkowskiego broni Domański 
z trudem na korner. Warszawianka gra ospale, 
tempo słabnie. Nagle w 9 minucie Piłat najnie- 
potrzebniej w świecie łapie piłkę ręką na polu 
karnem. Rzut karny, strzał Korngolda i wynik 
1:1. Warszawianka rozanimowana tym sukcesem 
zaczyna grać na zwycięstwo. Ataki Czarnych 
stają się coraz bardziej anemiczne a strzały nie- 
celne. W 21-ej. minucie Kasprzak lapie ostry 
strzał Korngolda z rzutu wolnego. Bramkarz Czar 
nych ma teraz dużo zajęcia, gdyż Warszawianka 
uzyskuje przewagę w polu. Wprawdzie obrońcy 
nie dają napastnikom Warszawianki wyrobić 
sobie łatwych pozyeyj, ale te które sobie gospoda- 
rze wypracowywują, są równie groźne. W 29-ej 
min. Szymański ma sposobność do strzału z bli- 
ska, ale strzela tak lekko, że Kasprzak łapie piłkę. 
W 32-ej minucie Zwiere ma jeszcze lepszą pozy- 
cję do zdobycia goala i znów Kasprzak interwe- 
njuje z powodzeniem. Jeszcze w  44-ej minucie 
Warszawianka może zmienić wynik, gdyż Zwierz 
otrzymuje gilkę za linja obrońców gości. I tym 
razem strzałowi jego brak należytego ,placingu“. 
Wynik 1:1 utrzymuje się do końca zawodów. Za- 
wody prowadził dobrze p. Szerer. St. Mielech. 


„impet, który Warsza-, 
piękne zwycięstwo nad 


Fragment z meczu Wisła—Podgórze: Od lewej: Otfinoux 
ski, Hausner (P), Obtułowicz (W) i Kasina (P) 
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NAJWIĘKSZE SPOTKANIE w DZIEJACH WIMBLEDONU. 


(Korespondencja własna , Raz Dwa Trzy“). 


« Londyn, 12 lipca. 

Najgorętsze emocje tenisowe, jakie przeżywał 
świat sportowy, już są poza nami, Wimbledon za- 
kończył swoje życie po długich i ńader żywych 
dniach, którym sprzyjało: wspaniałe, istotnie lip- 
cowe słońce. Opisaliśmy cały szereg najciekaw- 
szych spotkań, krótko tylko zaznaczając przebieg 
ry dwóch najbardziej dramatycznych walk Wim- 
ledonu. Pozwólmy sobie teraz powrócić do nich 
na chwilę 
Spotkanie między Crawfordem a Vinesem ro- 
zegrane zostało w atmosferze niebywałego napię- 
cia. 15.000 osób tłoczyło się wokoło kortu central- 
nego, śledząc chudego, wspaniale szybkiego Ame- 
rykanina, który walczył z moeno związanym i 
twardym Australijezykiem. Olbrzymi ogonek lu- 
dzi stał przy kasach, daremnie oczekując na bi- 
lety. Widzowie byli nieladajacy: angielska ro- 
dzina królewska, wygnany król Alfons hiszpań- 
ski, księżniczka: holenderska Juljana, ksiezniez 
ka niemiecka Maria Luiza, księżniczka Helena 
Wiktorja, ks. Alicja Athlone i wiele innych po- 
staci artystokratycznych. 

Publiczność 


patrzyła, jak zahypnotyzowana 


na obu graczy. Poważne matrony i młode dziew- 
częta zaciskały usta i darły nerwowo chusteczki 
w palcach, opanowani Anglicy gryźli fajeczki 
i pykali nerwowo papierosy. Ile razy jeden z gra- 
czy przeciągnął rękawem koszuli przez spocone 
czoło, tyle razy setki widzów powtarzały ten od- 
ruch. Gdy mistrz australijski Crawford po złem 
uderzeniu potrząsał. głową niezadowolony i za- 
krywał oczy ręką, tysiące takich samych gestów 
pojawiało się na widowni. W pewnym momencie 
Crawford rzuca rakietę na ziemię wściekły na 
swój pech. Sugestja była tak wielka, że kilka o- 
sób na widowni rzuciło na ziemię swoje kape 
lusze! 


Finalistki turnieju wimbledońskiego. Triumfa- 
torka Helen Wills-Moody (na prawo) oraz Do- 
rothy Round po finalowem spotkaniu. 


TE UE SEAN 


Przebieg tego historycznego spotkania był 
wspaniały, jako 


pokaz najwyższej techniki, taktyki, 
wytrzymałości fizycznej i sprytu. 


Serwis Vinesa był tak straszliwy, że... aż wyczer- 
pai samego championa. Tym okropnym „bom- 
om“ przeciwstawił Crawford piłki stosunkowo 
spokojne, dążąc do jak najdłuższej wymiany pi- 
łek. Na tej tylko drodze przy. zastosowaniu feno- 
menalnej taktyki wygrywał Australijczyk swoje 
punkty. Zdumiewająca była szybkość uderzeń, ja 
ką pokazał Amerykanin. Jest to 
największa szybkość, 

jaką wogóle widziano w dziejach tenisu, a precy- 
zja ich jest poprostu nieludzka. Vines posiada dzi- 
siaj najlepsze ze wszystkich- graczy świata opa- 
nowanie swego ciała, a jego zabójczy drive wy 
chodzi tak łatwo, jakby to była zabawka. 

Tej porywającej grze Amerykanina przeciwsta 
wił Crawford 


niepospolite walory inteligencji. 


Musiał on nietylko serwować silnie i grać silnie, 
ale przyjmować na siebie straszliwą burzę uderzeń 
Amerykanina. Samo wytrzymanie tej furji bez 
własnego ataku może wykończyć niejednego cham- 
piona. Vines gra intuicją i instynktem. Crawford 
inteligencją. Pierwszy set przechodzi pod znakiem 
istnej furji Amerykanina, w drugim secie Austra- 
lijczyk po długich pasowaniach się przerywa na 
chwiię wspaniałą passę Amerykanina i wygry- 
wa 11:9. Następny set przechodzi pod znakiem 
przewagi Crawforda, który słabnie dopiero w 
połowie 4-tego seta. Piąty set zaczyna się tak, 
jakby miał wygrać Amerykanin. Jednakże niesa- 
mowite opanowanie rakiety, jakie pokazuje Au- 
stralijczyk, daje mu zwyciestwo. 

Trudno w suchym opisie podać emocje i fine- 
zje tego wspaniałego spotkania, Warto jednak 
przytoczyć kilka uwag, wypowiedzianych przez 
różne sławy tenisowe. I tak Zuzanna Leglen po 
skoñezonem spotkaniu oświadczyła: 


„Jest to najeudowniejsze spotkanie, 


jakie oglądałam w swem życiu”. Mistrz francu- 
ski Cochet który sam dwukrotnie wygrał w Wim- 
bledonie, oświadczył: „Doprawdy nie wiem, jak 
obaj zawodnicy mogli grać w takiem tempie i 
jak Crawford potrafił tak wspaniale odbijać ser- 
wis Vinesa. Ostatnia gra była czemś. : 


co przejdzie do historji tenisu“. 


Znany specjalista od spraw tenisowych Bareett, 
kapitan angielskiego zespohf do puharu Davisa, 
powiedzial: 

»Byl to najlepszy final tenisowy, 


jaki kiedykolwiek widzialem, lepszy od finalu ro- 
zegranego przez H. L. Dogerty w latach 1902 — 
1906“. Powszechnie uznano te gre za najwspanial- 
szy pokaz, jaki oglądały korty Wimbledonu, 

Sam zwycięzca indagowany przez dziennikarzy, 
powiedział: „Była to wielka walka i odczuwam 
pełną satysfakcję. Uważam, że byliśmy równymi 
przeciwnikami, niemniej jednak ostatniego seta 
postanowiłem wygrać”. 

Drugiem spotkaniem w wielkiem stylu był fi- 
nal gry pań, rozegrany pomiędzy mistrzynią świa- 
ta p. Wills-Moody, a Angielką pnną Round. Po- 
raz pierwszy od roku 1927, kiedyto pani Wills 
grała z pną Lenglen, straciła ona seta. Niewątpli- 
wie spotkanie pomiędzy Wills a Round było 


najpiękniejszem spotkaniem kobiecem 
od r. 1949, 


Widok ogólny Court Central w Londynie w cza- 
sie meczu między Crawfordem (na prawo) 
a Vinesem. 


kiedyto pna Lenglen pobiła panią Lambert Cham- 
bers, mistrzynię Anglji. Po zakończeniu spotka- 
nia powiedziała p. Wills: „Panna Round jest 
wspaniałą tenisistką, która ma do rozporządzenia 
wszelkie urządzenia. Biega cudownie! Miałam 
pełną satysfakcję z tego spotkania, chociaż stra- 
ciłam seta. Mogło być jednak gorzej, gdyż w pew- 
nej chwili miałam uczucie, że stracę cały mecz, 
a to było okropne“. 

Samo spotkanie było rozegrane w doskonałem 
tempie, a bogactwo uderzeń było zdumiewające. 
Angielka zdecydowała się na przecinanie piłek i 
na oddawanie „drops“, co kilkakrotnie wytrąciło 
z równowagi spokojną Amerykankę. Angielka 
wygrywała zarówno swoją grą przy pomocy 
„drops“, jak i „volley'ami*. Piłki Angielki pa- 
dały przeważnie na linję końcową W ten sposób 
nie dopuszczała ona swej przeciwniczki do mar- 
szu na Środek kortu. Ostatni set wykazywał pew- 
ne zdenerwowanie u obu zawodniczek. Lepsze 
nerwy Amerykanki przeważyły szalę. 

W grze podwójnej, jak wiadomo, zwyciężyła 
para Borotra — Cugnon, którzy pobili znakomi- 
cie dysponowanych Japończyków Nunoi — Sato. 
Trzeba raz jeszcze podkreślić wspaniałą grę Bo- 
rotry, który grał wprost porywająco. „Zabijał” 
on piłki jedna za drugą i znajdował się w swojej 
najlepszej formie. Jest to niewątpliwie dalej 


najlepsza para świata, 


W grze podwójnej pań ńowe mistrzynie pani 
Mathieu i pna Ryan wykazały doskonałe zgranie, 
które zapewniło im  przedewszystkiem zwycię- 
stwo nad niedoświadczoną jeszcze parą James — 
Yorke. W grze mieszanej niewątpliwy sukces 
odnieśli Niemcy Cramm — pna Krahwinkel. roz- 
prawiając się w dwóch setach 7:5 i 8:6 z bardzo 
wysoko stojącą para Farquharson — Heeley. 

W ten sposób zakończył się Wimbledon, dając 
w ostatnich 2 dniach emocję, których nic nie po- 
trafi zastąpić w dziedzinie tenisa. (Gr.) 


Vines (na lewo) i Crawford udają sie na finało- 
we spotkanie .w grze pojedyńczej panów. 
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KALEJDOSKOP SPORTOWY. 


Karijera 
sportowca 


zaležy od jego zdrowia. Dlatego tež nie- 
odstepnym towarzyszem każdego spor- 
towca -jest preparat VETO, który go 
niezawodnie chroni od fatalnych skutków 
chorób wenerycznych. : 61 


VETO jest wygodne w użyciu i tanie, 
gdyż jeden preparat starczy na 20 razy. 


Do nabycia w aptekach i drogerjach. 


"NN - 


Drużyny Krosnianki, Strzelca Rymanów, Makkabi i Zorza, które wzięły udział w turnieju pił- 
karskim, zorganizowanym w Rymanowie, z okazji olwarcia nowego stadjonu sportowego Zw. 


Strzeleckiego, wykonanego pracami członków Zw. S 


Drużyny R. K. S. Radom i Unja Sosnowiec przed meczem o mistrzostwo okr. kieleckiego 
w Sosnowcu. Od prawej stoją wiceprezes. Unji p. Wł. Kosmala; kierownik sekcji P. N. 
p. Bilnerowski i sędzia Grajcar. Z lewej:: kierownik R S p. J. Bukowski, 


Olimpijska czwórka W. T. W., która zdobyła mistrzostwo Wilna. Od lewej: 
sternik Skolimowski, wioślarze Braun, Ślązak, Urban i Kobyliński. 


Wioślarze U. S. Ruga (Łołwa) w czasie powitania na regatach wioślarskich w Trokach. 
Stoja od lewej: Natoka, Tiltnis, Schilde, Absolon i Zarinek. "RE" 
a 

E Osada Warszawskiego Klubu  Wioslarek, która 
w ub. niedzielę zdobyła na Trokach mistrzostwo 
wioślarskie Wilna w kategorji kobiecej. 


Poniżej: finaliści mistrzostwa tenisowego armji 
w grze podwójnej. Od lewej: mistrzowie kpt. 
Krahl i por. Burzyński, oraz wicemistrzowie kpt. 
Reyman i kpt. Herhold. 


Duce rr sh : ; Se e 

Powyżej na lewo: Fragment wyścigu kolarskiego o mistrzostwo Polski, który rozegrano w ub. niedzielę na 

szosie w Strudze pod Warszawą. Na czele kolarzy jedzie Korsak-Zaleski (W. T. C. Warszawa), który też zdo- 
był tytuł mistrza Polski na rok 1933. 


| 
1 
| 
| 
| 
| 
| 


Lekkoatletyozn 


świata Waisówny. 


Nowy rekord 


e mistrzostwa Kobiece Polski. 


— Znakomita forma Slazaczek. 


Nowe rekordy Krakowa i Pomorza. 


Katowice, 15 lipca. 


Rezultatów tegorocznych mistrzostw lekkoatletycznych 
pan oczekiwano w calym niemal kraju z duzem zaintere- 
sowaniem. Chodzilo bowiem o sprawdzenie, czy rzeczywi- 
ście i w konkurencjach kobiecych, przechodzimy okres 
„kryzysu“ — jak to widzieliśmy w Bydgoszczy, oraz jak 
będzie wyglądał przebieg i wyniki mistrzostw, bez udzia- 
łu Wałasiewiczówny. 

Tymczasem panie nasze mile 
wszystkiem stanęły na starcie 


w „rekordowej“ liczbie 53 zawodniczek, 


na 57 zgłoszonych, reprezentując 17 klubów z całego 
kraju. Pozatem już po pierwszym dniu, wykazały niemal 
wszystkie, za malemi wyjątkami, nieoczekiwaną w prost 
forme, będącą zresztą widocznym dowodem sumiennej 
pracy nad sobą i starannego przygotowania do mi- 
strzostw. Radosnym dalej objawem jest fakt, iż poza 
takimi „faworytami“ zgłoszonymi w pokaźnej nawet 
liczbie, jak „Stadjon* Król. Huta — 11 zawodniczek — 
„Pogoń“ Katowice — 11 zawodniczek — AZS Warsza- 
wa — 10 pań — wystąpiły inne ośrodki i towarzystwa, 
z dobrym do tego materjałem, jak: AZS Lwów, BKS 
Jagiellonja, Białystok, Makkabi z Krakowa, Czestochowy, 
Wilna i Bielska, „Brygada“ z Częstochową i zespoły So- 
koła z Bydgoszczy i Katowic. 

Osobną zaś kategorję stanowiły drużyny: ŁKS z Ło- 
dzi, Sokoła z Pabjanic i AZS z Poznania, występujące 
w skromnej liczbie, groźne jednak pojedynczemi zawod- 
niczkami w postaci Kwaśniewskiej, Wajsówny czy Jasień- 
skiej. Wybitnie osłabiona zjechała Grażyna z Warszawy 
i Krusche-Ender z Łodzi, wystawiając po 2 zawodniczki. 

Przeprowadzenie mistrzostw powierzono w roku bieżą- 
cym Si Gir. Związkowi Lekkoatletycznemu w Katowi- 
cach, na znanym już z szeregu międzynarodowych zawo- 
dów, stadjonie WF w Król. Hucie. 

1 słusznie. 


Hegemonja Śląska w lekkiej atletyce pań 


już od zeszłego roku nie ulega przecież żadnej wątpliwo- 
ści — podobnie jak wzorowa dotychczas zawsze strona 
organizacyjna. Niestety. O ile bowiem zawodniczki śląskie 
potwierdziły swą wysoką klasę — o tyle tym razem zga- 
mić należy stronę techniczną zawodów i jej kierowni- 
ctwo z p. Koczurem na czele. Fatalnie wypadła strona 
informacyjna, w której zawiedli nietylko zmontowany 
specjalnie gigantofony, ale i sami informatorzy. 

* Mmo tak potężnych walorów samych zawodów, nie 
ściągnęły one w sobotę spodziewanych tłumów. Widzów 
zebrało się zaledwo 


300 widzów... 


Wyznaczony na godz. 17 początek zawodów, poprzedzi- 
lo ,spore" opóźnienie. Jako pierwsza konkurencja miał 
być bieg na 60 m. w trzech przedbiegach. Na zgłoszo- 
nych 15, stanęło na starcie 12 zawodniczek, po cztery 


w każdym przedbiegu, z których 2 wejść miały do finału. 
* * * 


rozczarowały. Przede- 


Pierwszy przedbieg wygrywa dowolnie Orłowska  (Sta- 
djon) w czasie 8 sek. przed Chrzanowską (Grażyna) 8.2, 
odpadły zaś Daszutówna (Jag.) i Glasnerówna (Makka- 
bi Kraków). Z drugiego przedbiegu zakwalifikowały się 
Preissówna (Pogoń) i Sikorzanka (Stadjon) w identycz- 
nych prawie czasach. Odpadły zaś Tokarzewiczówna 
(Jag.) i Karpińska (Stadjon). W trzecim przedbiegu wy- 
chodzą Freiwaldówna (Mak.) i Baumgartówna (Sokół 
Bydgoszcz), obie w czasie 8.1 (nowy rekord Pomorza!), 
pozostały zaś Raszczykówna (Stadjon) i Wojnarowska 
(AZS). 

W finale zdecydowanie wygrywa Orłowska (Stad jon) 
w czasie 7:9, wykazując znakomitą formę.e2) Sikorzanka 
(St.) 8:1, 3) Freiwaldówna (M) 8:2, 4) Preissówna, 5) 
Baumgartówna (Sokół), 6) Chrzanowska (Graż.). Czas 
Orłowskiej lepszy od wyniku w r. ub. Breuerówny, któ- 
ra miała 8:1. Na starcie brakło Manteuflówny, Breuerów- 


Rekordzistka świata Jadwiga Wajsówna ponownie pobiła 
swój rekord, uzyskując wynik 43.08 m. 


ny i Lubeckiej. Rzecz oczywista, że przy ich udziale czas 
bicgu musiałby być grubo lepszy! 


Powtórzenie sukcesu Orłowskiej 


następuje w biegu na 200 m., w którym udowadnia, iż w 
obecnej chwili jest najlepszą sprinterką. Na 12 zgloszo- 
nych — 10 staje do 


biegu, w dwóch przedbiegách, z 
których trzy pierwsze wchodzą do finału. 

Pierwszy przedbieg wygrywa Orłowska 27:7 przed Got- 
liebówną (M) i Chrzanowską (Graz.). Przybyłą na dru- 
giem miejscu Batiukówną (Lwów) zdyskwalifikowano za 
zabiegnięcie toru. Odpada Świderska (Poznań). 

Drugi przedbieg: 1) Białasówna (Pog.) 28:5, 2) Gła- 
żewska (ŁKS), 3) Nowacka (AZS), odpadają zaś An- 
dersówna i Raszczykówna (Stadjon), nie startowała Da- 
szutówna (Jag.). Licząc się ze zwycięstwem Orłowskiej, 
oczekiwano zaciekłej walki o dalsze miejsca. Niestety 
po złym starcie, po którym zostaja Głażewska i Nowa- 
cka, dalszem miejscami dzielą się Gotliebówna i Biała- 
sówna. 

Wyniki finału 200 m.: 1) Orłowska o 6 m. w czasie 
26.9, 2) Gotliebówna 27.8, 3) Białasówna (Pog.) 28.2, 4) 
Głażewska, 5) Nowacka, 6) Chrzanowska. Gotliebówna 
wynikiem swym ustala nowy rekord okr. krakowskiego. 

Definitywnie rozegrano również konkurencje 


w pchnięciu kula. 


Wyniki w kuli uważać należy naogół za dostateczne. Za- 
ledwo 4. zawodniczki na 12 startujących, przekroczyło 
10 m. Po przedbojach zakwalifikowało się do finału sześć 
pań, które w rezultacie uplasowały się nast.: 1) Jasień 
ska (Poznań) 11.76 cm., (w r. ub. miała 11.49 cm,), 2) 


Wajsówna 11.64 cm. (w r. ub. 10.54 cm.), 3) Lewin- 
Szmuklerowa (Wilno) 10.73 em. 4) Cejzikowa (AZS) 
10.57 cm, 5) Janowska M. (Sokół) 8.97. Odpadły: 


Schoenmanówna (Bielsko), Cegielska (AZS Warsz.), Wa- 
silewska (Pog.), bubkowiczówna, Wydrowska (Pog.) i 
Jasieńska (AZS). 

Czwarta konkurencja, która zakończyła się finałem 1 
niemałą dla wszystkich niespodzianką, to 


skok wdał z miejsca. 


Na 10 startujących odpadło 4, a mianowicie: Bytomska 
(Pog.), Kwaśniewska (ŁKS), Chrzanowska (Graż.) i Cej- 
zikowa (AZS). Faworytem w finale była Hulanicka (AZS). 
Zwycięża tymczasem dysponowana w tym dniu Sikorzan 
ka (St. wynikiem 2.86 m., 2) Hulanicka 2.34 m., 3) Ja- 
siefiska 2.32 m., 4) Wasilewska (Pog.) 2.19, 5) Tokarzew- 
ska (Jag.) 2.17, 6) Schoenmanówna (Bielsko) 2.14. Wy- 
nik Sikorzanki 2.36 m. w porównaniu do rekordu pol- 
skiego Hulanickiej 2.50 m. i zeszlorocznej mistrzyni La- 
trosińskiej (ŁKS) 2.47 m. — uważać należy za b. słaby 
i widać, że konkurencja la nie cieszy się „szacunkiem“ 
wśród zawodniczek. 
* * + 
Bardzo interesujący przebieg miały przedboje w sko- 
ku wzwyż. Przy wysokości 1.35 m. odpadają Imielanka 
(Sokół), Szubianka (St.), Cegielska (AZS) i Metzendor- 
fówna (Kraków). Na wysokości 1.40 m. pozostaja znów 
Bytomska (Pogoń), Jasieńska (AZS) i Kwaśniewska (L. 
K. S.), które w dodatkowej rozgrywce o 6 miejsce w 
finale, przegrywają do Janowskiej M. (Sokół Pabj.). W 
* rezultacie do finału zakwalifikowały się Janowska J., 
Wajsówna, Piotrowska, Orzełówna, Plucikówna i Janow- 
ska M. Przekroczenie w przedbojach wysokości 1.40 m. 
aż przez 6 zawodniczek, uważać należy w porównaniu 


Mistrzyni Polski w pchnięciu kulą Jasieńska. 


do łat ubiegłych za duży postęp, a co zarazem wskazy- 
wałoby, iż ta dziedzina nie jest zaniedbywana w pro- 
gramach treningowych. Wyróżniały się pewnością sko- 
ków i ciekawym stylem Plucikówna (Brygada) i Pio- 
trowska (AZS). 

Niemniej ciekawy przebieg miał skok wdal, do finału 
którego zakwalifikowało sę 6 pań: Sikorzanka, Tokarze- 
wiczówna, Janowska, Hulanicka, Piotrowska i Freiwal- 
dówna. 

Ta ostatnia weszła po dodatkowej rozgrywce z Kwa- 
śniewską i Preissówną wynikiem 4.63 m. W konkuren- 
cji tej odpadło aż... 11 zawodniczek! 

Przedbiegi 80 m. z płotkami zakończyły się niemal 
tragicznie. Oto bowiem z przedbiegu II sędzia startują- 
cy usunął Metzendorfównq (Kraków) i Bytomska (Pog.) 
za dwukrotne fals-starty. Jako pierwsza przybyła tutaj 
Schabińska 13:9, 21 Wajsówna 14.9, 3) Preissówna 15.5. 
Odpada Szubianka (Stadjon). 

Z przedbiegu pierwszego wchodza wszystkie trzy star- 
tujace do finalu w nast. porzadku: 1) Orzelówna 13.9, 
2) Freiwaldówna 14.8, 3) Białasówna 15.5, Nie startowały 
Plucińska (K. E.) i Jasieńska (Poz.). 


Nowy rekord świata Wajsówny. 


Radosną niespodziankę sprawiła wszystkim i tym ra- 
zem nasza mistrzyni Wajsówna, obdarzona na Śląsku 
przydomkiem wiecznie „uśmiechniętej Jadzi*, ustałając 
drugim rzutem jeszcze w przedboju... nowy rekord świa- 
ta „potwornym wynikiem 43.08 m. 

Rzecz ciekawa, iż mistrzyni nasza najlepsze wyniki u- 
zyskuje w drugich z rzędu rzutach. Podobnie było też 
w r. ub. na mistrzostwach w Łodzi, gdzie uzyskała wy- 
nik 42.44 m., zatwierdzony i stniejący po dziś dzień jako 
oficjalny rekord świata. Ponieważ delegat PZLA w prze- 
widywaniu niespodzainki przygotował wszystkie potrze- 


Katowice, 16 lipca. (tel.) W niedzielę zawody rozpoczę- 
ły się punktualnie defiladą wszystkch uczestniczek, które 
prowadzone przez mistrzynię świata Wajsównę, przeszły 
przed trybunami, poczem ustawiły się na boisku. W imie- 
niu wojewody śląskiego powitał je przedstawiciel władz 
miasta Królewskiej Huty mgr. Mierzwa, wyrażając radość, 
iż tak poważna impreza odbywa się na ziemi śląskiej. 

Zkole delegat Tow. ,,Stadjon" w Królewskiej Hucie por. 
Pieszczyński obdarował mistrzynię Wajsównę kwiatami, 
które wręczyła jej najlepsza zawodniczka śląska Orlow- 
ska za ostatni rekord światowy w rzucie dyskiem. 

Bezpośrednio po części oficjalnej przystąpiono do dal- 
szych zawodów. Organizacja w drugim dniu, mimo złożo- 
nych przyrzeczeń w sobotę, nie mogła jeszcze zadowolić. 
Wprawdzie konkurencje odbywały się nieco szybciej i kie- 
rownictwo starało się usprawnić stronę informacyjną, to 
jednak nie zdoano podciągnąć się do świetnej tradycji. 

Tuż po rozpoczęciu: zawodów gwałtowna ulewa zmu- 
sia do chwilowego przerwania rozpoczętych konkurencyj, 
na czem ucierpiały zawodniczki w skoku wzwyż. W do- 


bne formalności, pewnem jest niemal, iz imponujący ten 
wyczyn na dłuższy czas znajdzie się bezpiecznie w ta- 
beli rekordów Światowych. Swietnej dyskobolce publicz- 
ność zgotowała serdeczną owację. o 

Reszta zawodniczek poprzestać musiała na /0-metrowej 
wprost różnicy, jaka dzieliła je od mistrzyni Świata. Ze- 
spół finałowy dysku przedstawia się w rezultacie ` nast.: 
1) Wajsówna 43.08 m. 2) Cejzikowa 33.46 m., 3) Jasień- 
ska 33.11 m., 4) Janowska 32.33 m., 5) Orzełówna 31.07 
m., 6) Glazewska 30.51 m. 


Drugi dzień zawodów. 


skonałym natomiast stanie znajdowała się bieżnia i tylko 
gwaltowny wiatr uniemożliwił uzyskahie lepszych czasów. 
W dniu tym padły znowu trzy rekordy okręgowe, w tem 
dwa śląskie w plotkach i sztafecie 4x200, oraz jeden lódz- 
ki na dystansie 800 m. 

Przebieg drugiego dnia potwierdzil w caelj rozciągłości 
znowu 


znakomitą formę zawodniczek śląskich, 


zwłaszcza „Stadjonu”, które nawet na bogatem tle 50-ciu 
przeszło konkurentek, za wyjątkiem naturalnie Wajsów- 
ny, stanowiły prawdziwą klasę. Publiczność zebrała się 
licznie, nie potrafiła jednak mimo ulewy wypełnić cał- 
kowicie trybun. 

Jako pierwsza konkurencja odbyły się przedbiegi na 
100 m., z których dwie pierwsze zawodniczki weszły do 
finału. 

Pierwszy przedbieg: 1) Gottliebówna (Makkabi Kraków) 
13 sek., 2) Białasówna (Pogoń Katowice) odpadła Batiu- 


RO | 


kówna (Lwów), Baumgartenówna (Bydgoszcz), nie star- 
towala Manteuflówna. 

Drugi przedbieg: 1) Orlowska 12.9, 2) Tokarzewska 
(Jagiellonja) 13. Odpadaja Breuerówna (Pogoñ) i Ksiaz- 
kiewiczówna (Bydgoszcz). 

Trzeci przedbieg: Ponieważ stanęła na starcie tylko Si- 
korzanka (Stadjon i Preisówna (Pogoń), przeto obie 
weszły do finału. Nie startowała dziś Karpińska (Stadjon) 
i Cejzikowa (AZS Warszawa). 3 

Finał 100 m.: 1) Grłowska (Stadjon) 13.1, 2) Bialasow- 
na (Pogoñ) 13.2, 3) Sikorzanka (Stadjon) 13.2, 4) Gott- 
liebówna (Makkabi), 5) Preisówna (Pogon), 6) Toka- 
rzewska (Jagiellonja). W biegu tym Orlowska po raz 
trzeci potwierdziła swą wysoką klasę,, wygrywając 100 
m. dowolnie. Między Sikorzanką a Białasówną toczyła się 
zacięta wałka, którą na taśmie Białasówna rozstrzygnęła 
na swoją korzyść. 

Skok wzwyż rozpoczął się przy wysokości 1.25 
m.. którą przeszły wszystkie zawodniczki. Na wy- 
sckoáci 1.29 m. odpada Piotrowska (AZS Warsza- 
wa). (W konkurencji tej nie startowała Janowska 
Marja Sokół Pabjanice). Wysokość 144.5 cm. prze- 
chodzi jedynie Wajsówna (Sokół Pabjanice) zdo 
bywając pierwsze miejsce. Po dodatkowej roz- 
grywce drugie miejsce zajmuje Orzełówna (Sta- 
dion) 140.5 em., 3) Plucikówna (Brygada Czesto- 
chowa) 140.5 em. 4) Janowska Jadwiga (K. E. 
Łódź) 140.5 em., 5) Piotrowska (AZS) 1405 em., 6) 
Janowska Marja (Sokól Pabjanice) 138.5 em. 

Niespodzianka bylo zwyciestwo Wajsówny. -— 
Zawodniczki na skutek rozmoklego terenu nie mo- 
gly osiągnąć spodziewanej formy. Ogólnie podo- 
bala się Plucikówna. Sensacją jest porażka Ja- 
nowskiej, która była pewną faworytką. 

Finał biegu na 80 m. z płotkami zakończył się 
zwycięstwem Schabińskiej (AZS) 13,5; 2) Orzełów- 
na Stadjon 13.5 (nowy rekord śląski); 3) Freiwal- 
dówna 13.8; 4) Wajsówna 14,1; 5) Bialasówna (Po- 
goń). Nie startowała Prajsówna, rezerwujae sie 
na bieg 100 m. Po starcie wychodzi Orzelówna i 
prowadzi do 8 plotka. Dopiero tutaj dochodzi ja 
Schabińska i lepszym zrywem wygrywa na ta 
śmie. 

W rzucie oszczepem już po pierwszych rzutach 
prowadzenie objęła Kwaśniewska (ŁKS) przed 
Cejzikową i Smętkówną. W finale pierwsze miej- 
sce zajmuje Jasieńska (AZS Poznań) 34,35 m.; 2) 
Kwaśniewska (ŁKS) 33,58 m.; 3) Cejzikowa (AZS) 
33,32 m.; 4) Hulanieka (AZS) 29,40 m.; 5) Smetków- 
na (LKS) 29,34 m.; 6) Sikorzanka 28,41 m. 

Bieg na 800 zgromadził na starcie 9 zawodni- 
czek. Po 200 m. wychodzi niespodziewanie na czo- 
lo Nowacka (AZS) mając za sobą Głażewską (A. 
Z. S.) i Świderską. Po drugiem okrążeniu zawod- 
niczki rozciągnęły się na prezstrzeni niemal 80 m. 
Bieg wygrywa zdecydowanie Nowacka, różnieą 
12 m. przed Świderską, która na mecie stacza za 
žarta walkę z Glazewska. 

1) Nowacka (AZS) 2:29,6; 2) Świderska (AZS) 
2:324; 3) Głażewska (ŁKS) 2:326 (nowy rekord 
Łodzi); 4) Szalasówna; 5) Szejnówna (Pogoń); 
6) Żyłkówna (Stadjon). W konkurencji tej zawio- 
dły Slazaezki z Szułasówną na czele. 

Finał rzutu dyskiem, po znakomitym rekordzie 
Wajsównej, nie przyniósł żadnych, większych nie 
spodzianek, jedynie zdołała swój wynik dotych- 
czasowy poprawić Jasieńska. 

W ajsówna 43,08, nowy rekord świata; 2) Jasień 
ska (AZS) 33,75 m.; 3) Cejzikowa (AZS) 33,46 m.; 
4) Janowska (K. E.) 32,33 m.; 5) Orzełówna 31,07 
m.; 6) Głażewska 30,51 m. 

Skok wdal: 1) Sikorzanka 5,18 m.; 2) Tokarzewi- 
ezowna (Jagiellonja) 5,06 m.; 3) Freiwaldówna 
4,85 m.; 4) Hulanicka 422 m.; 5) Janowska (K. E.) 
4.75 m.; 6) Piotrowska (AZS) 4.66 m. 

Sztafeta 4X100: 1) Stadion Król. Huta 53,4 w 
składzie Raszczykówna, Karpińska, Sikorzanka 
i Orłowska; 2) Makkabi Kraków54.1; 3) (AZS) 
Warszawa 53,4; 4) Pogoń Katowice; 5) Pogoń II 
Katowice; 6) Stadjon Król. Huta. Zwycięstwo w 
tej sztafecie wywalczają 


Sikorzanka i Orłowska. 


Z innych zawodniczek wymienić należy Biała- 
sównę Fogo), Piotrowsk3 (AZS) i Metzendor- 
fówne (Makkabi). 

Sztafeta 4X200: 1) Stadjon I, 52,8, w składzie 
Hani szówna, Karpińska, Sikorzanka, Orłowska; 
2) AZS Warszawa 1,56,7; 3) Pogoń Katowice 1,57; 
4) Makkabi Kraków; 5) Stadjon II; 6) Pogoń II. 

Ogółem punktacja dla nagrody wędrownej Pań- 

stwowego Urzędu W. F. i P. W. przedstawia się 
następująco: 
: 1) Stadjon 291 pkt.; 2) AZS Warszawa 197 pkt.; 
3) Pogoń Katowice 168 pkt.; 4) Makkabi Kraków 
102 pkt.; 5) AZS Poznan 96 pkt.; 6) Krusche-Ender 
(Łódź) 86 pkt.; 7) Sokół Pabjanice 68 pkt. 

F rzechodzae teraz bodaj do pobieznego okre&le- 
nia całości zawodów to skonstatować należy, iż na 
dobro naszej lekkoatletyki kobiecej zapisać moze- 
my trzy momenty, jakie towarzyszyły ostatnim 
mistrzostwom: rekord Wajsówny w dysku, znako- 
mitą postawę zawodniczek śląskich i bardzo do- 
datnie rezutlaty lekkiej atletyki na prowincji. 

Rekord „Wajsówny mówi sam za siebie, a co 
najważniejsze to to, iż nie poprzestała ona na 
tem, zagarniając dodatkowo dwa tytuły mistrzow- 
skie, bijąc poważną konkurencję w biegu z płot- 
kami. 

Osobne omówienie poświęcić należałoby Śląza- 
czkom, 

a zwłaszcza Stadjonowi. 


Pięć tytułów mistrzowskich zdobytych przez Or- 
łowską, Sikorzankę, nie mówiąc o dwóch zwycię- 
stwach w sztafetach, doskonała lokata Orzelów- 
nej w plotkach i w skoku wzwyż — oto wymowny 
dowód supremacji nad pozostałemi zawodniczka- 
mi. Lwią część zasługi około tych rezultatów na- 
leży przypisać trenerowi Stadjonu Ostolowskiemu. 


„Całkiem słabo wypadła Pogoń, zawiodły Breue- 
równa, Prajsówna, Szułasówna, Bytomska, jedy- 
nie Białasówna w biegach ratowała honor Kato- 
wie, nie więe dziwnego, iż w sztafetach znalazły 
się na dalszych miejscach. 
(Warszawa), 
Kotowskiej i 


Poważny zespół AZS 


osłabiony 
brakiem Manteuflówny, 


Kuźnic- 


: e ke NC x 


S. PANA" Wu. x 8 
Doskonała sprinterka śląska Preisówna. 
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kiej, nie miał wiele do powiedzenia. Najpracowit- 
szą zawodniczką okazała się 


Cejzikowa, 


startująca w dysku, kuli i oszezepie. W bieg 
krótkich od 60 do 200 m. AZS nie ostala). Leno: 
na 200 m. odbila dopiero Nowacka na 800 m. i 
Sehabińska w płotkach. Bardzo dobre wrażenie 
zrobiła Piotrowska, walezae ofiarnie i zrzadko 
widzianą ambicją. W sztafetach za sukces uważać 
sobie może AZS dwukrotne pobicie Pogoni. 

. Występujące w skromnej liczbie zespoły ŁKS 
i AZS (Poznań) zrobiły jednak swoje. Zwycięstwo 
Jasieńskiej w kuli i oszezepie oraz drugie miejsce 
w dysku przy ładnej pozycji Świderskiej na 
800 m. zasługują na podkreślenie. 

Poznań może być zadowolony ze swoich repre- 
zentantek. Gorzej wiodło się ŁKS-owi. Porażka 
Smętkównej w oszczepie i dalsze miejsce Głażew- 
skiej i Kwaśniewskiej odepehnely Łódź na dal- 
sze miejsca. ŁKS stracił w tym roku dwa tytuły, 
zdobyte ostatnio w. Łodzi przez Latrosińską 
i Smętkównę. Ę 

Jeszcze gorzej wypadł drugi team łódzki Kru- 
sche-Ender. Tutaj faworytka Janowska Jadwiga 
oddaje ostatecznie dotychczasowy tytuł mistrzow- 
ski w skoku wzwyż i w skoku wdal. Mimo do- 
hrej formy brak jej odrobiny szezęścia. 

Obrona barw Łodzi przypadła więc Wajsównie 
zwłaszcza, że Janowska Marja wycofała się w 
drugim dniu zawodów. i 

Żadnej roli nie odegrały: Grażyna bez swego fe- 
nomena  Walasiewiezównej, Sokół (Bydgoszcz) 
zespoły Makkabi z Bielska, Częstochowy i Wilna. 
Makkabi krakowska poza miernemi wynikami 
Freiwaldównej ratowała się sztafetami. 

Miłą natomiast niespodziankę sprawiła Tokarze- 
wiczówna z Jagiellonji i Bat jukówna (AZS Lwów). 
Obie zawodniczki, występujące po raz pierwszy 
w mistrzostwach, wykazały duże przygotowanie 
eo przy doskonałej kondycji fizycznej miło odbi- 
jalo się od reszty. 

Jedna zawodniczka Brygady (Częstochowa) 
startująca w skoku wzwyż, Plucikówna, po raz 
pierwszy udowodniła, iż jedna ze wszystkich po- 
siada nieprzebrane możliwości w tej konkureneji, 
niestety talent jej jest jeszcze nieoszlifowany. 


Motocyklowe mistrzostwa Polski na ,,dirt-tracku“. 


Katowice, 16 lipca (tel.). W niedzielę odbyły się 
na torze | wyścigowym w Mysłowicach motocy- 
klowe mistrzostwa Polski dla maszyn „żużlo- 
wych* z udziałem wszystkich ezołowych zawod- 
ników polskich. W ramach tych mistrzostw prze- 
prowadzony został również 


wyścig narodów słowiańskich, 


w którym wzięli udział kierowcy Czechosłowa- 
cji, Jugosławji i Polski. Publiczności zebrało się 
około 6.000 osób. Organizacja, spoczywająca w rę- 
kach sekcji motocyklowej K. S. Stadjon w My- 
slowicach, była bez zarzutu. Poziom zawodów był 
dość wysoki, przyczem wyróżnili się: Langer 
z Warszawy, Krysta i Baron ze Śląska. 
„Wyniki są następujące: Wyścig kategorji do 
250 cem.: pierwszy przedbieg 5 okrążeń: 1) Dziech 
(Bielsko) „3:23,8, 2) Fabjanik (Mysłowice) 3:278, 
3) Kiełbiński (Unja-Poznań) 3:44. Drugi przed- 
beg MO RA R sonja Poznan) 3:9,6, 2) 
rbanke ielsko) 3:20,8, : Vage ja— 
Poznań) Ay agengast (Unja 

"inal, 6 okrążeń: 1) Weył (Unja—Poznań) 3:05,6 
2) Dziech (Bielsko) 3:25,4, 3) Fabjani owi- 
ce), 2 Urbanke janik (Myslowi 

yścig drugi do 350 cem. Pierwszy przedbie 
5 okrążeń: 1) Baron (Bielsko) 3:01,6. 3) rysie 
(Bielsko) 3:144, 8) Fabianik (Mysłowce) 3:144. 
Drugi przedbieg 5 okrążeń: 1) Bresłauer (Kato- 
wice) 3:04, 2) Langer (Legja—Warszawa) 3:07, 3) 
Weyl (Unja—Poznań) 3:13,4. 

Finał do 350 cem., 6 okrążeń: 1) Breslauer (Ka- 
towice) 3:33, 2) Baron (Bielsko) 3:33,2, 3) Lan- 
ger—Warszawa) 3:424. 

Bieg ten na skutek decyzji komisji sportowej 
został unieważniony. 

Powtórzony z powodu niesubordynacji niektó- 
rych zawodników, a w szczególności Breslauera 
z Katowie, odbył się przy udziale dwóch jeźdź- 
ców Barona z Bielska i Langera z Warszawy. — 


Zwycięża Byron w czasie 3:35 Le- 
Ed sieci ti 3:41,6. 22 Jag 
: ategorji ponad 350 cem. z pierwszego. - 
biegu zakwalifikował się pf Kip bo dozna 
wiec) 3:08,2, 2) Jung (Rybnik) 3:264, 3) Paulisch 
DA da U ne Langer 
:08, on 3:19,4, oraz Paulise j 
Katowice NT uliseh (Kolej. P. W. 
inał powyższego biegu wygrał Bar 8:3: 
przed Langerem 3:35,6 i Kepka 3:382. DE Pes 
z udzialem maszyn dirt-trackowych na 5 okrazeñ 
stanęło 5 zawodników. Zwyciężył: 1) Krysta 
2:54,7 przed Verticem (Jugoslawja) 2:548 i Drko- ` 
szem (Czechoslowaeja) 3:30. | 
Wyścig otwarty dla wszystkich kategoryj 250 | 
eem. na 6 okrążeń z wyrównaniem na 150 m. przy .| 
udziale 10 zawodników wygrał Ereger (Jugosla- 
wja) 3:4,34, 2) Bardasz (Czechosłowacja) 3:43,6, 3) ] 
Weyl (Unja—Poznań) 3:54,8. | 
Wyścig otwarty do 350 cem. zwyrównaniem | 
Eo m. D ATZ udziale 14 zawodni- 
wygrał Langer 3:48,4, í 3: 3) | 
Prkosz 9548. g 4, 2) Baron 3:43,6, 3) | 
Wyécig otwarty w kategorji ponad 350 eem. 
6 okražen przy udziale 9 zawodników wygral Lan- + 
ger 3:29,2, 2) Kępka 3:362, 3) Bardasz 3:43. | 
Bieg narodów z udziałem maszyn dirt-tracko- | 
wych na 5 okrążeń w konkurencji międzynaro- 
dowej wygrał Verdic (Jugosławja) 2:47, 2) Kry- | 
sta 2:47,1, 3) Bardasz 3:11,2, 4) Tella (Abisynja). | 
Bieg maszyn dirt-trackowych łącznie z maszy- | 
nami sportowemi o puhar Stadjonu w Mysłowi- 
cach na ej ać ges 5 Lc p przy udziale 25 | 
maszyn wygral Langer 3:03,8, 2 eger 3,06, 4 
Bardasz, 3:08,8. ? ! Erde Miei 
Tytuly mistrzów na torze żużlowym na rok 1933 
zdobył z kategorji do 250 ' cem. Alfred Weyl 
(Unja—Poznafi) na ,Rudge", zaś z kategorji do 
350 ¡ ponad 350 eem. Leopold Baron (Klub Moco- 
eyklowy Bielsko) na „Velocette“. 


| 


$ 


6 puik artylerji lekkiej 


^ 


à Kraków, 16 lipca. 
W dn. 14—16 bm. Kraków był terenem dorocznych 
mistrzostw konnych 5 Grupy Artylerji, które zebrały na 
starcie 5 ekip pułkowych. Tradycyjny program zawodów 
„Militari” stawiał uczestnikom wielkie wymagania, to też 
nie wszystkie zespoły wytrwały do końca w pełnym kom- 
plecie. Mimo to zawody wykazały wysoki poziom, a za- 
cięta rywalizacja do ostatniej chwili między zespołem 
5 d. a. k. i6 p. a. l. dostarczyła widzom niemałej emocji. 
Mocniejsze konie 6 p. a. l. lepiej wyszły w konkursie 
skoków i wskutek tego zespół 6 p. a. l. w składzie: por. 
Turaszwili na koniu .,Palasz“, por. Boski na klaczy „Wił- 
leta“, por. Gruszka na koniu „Pelikan“ i ppor. Duszezyri- 
ski na koniu „Nuchim* zdobył po. raz drugi z rzędu na- 
naa i mistrzostwo grupy (punktów karnych 
5). 
Drugie miejsce zajęła ekipa 5 d. a k. w składzie: por. 
Neuman, por. Zajączkowski, por. Stradomski, por. Gąsie- 


misirzem 5 grupy artylerji. | 


cki „(punktów karnych 2506). Pozostałe zespoły, a miano- 
wicie: 5 p. a. c, 21 p. a. 1 i 23 p. a. 1. nie ukończyły 
zawodów i nie zostały sklasyfikowane. | 
Drugi sukces odniósł 6 p. a. l, gdyż por. Gruszka na | 
koniu „Pelikan“ zajął pierwsze miejsce w klłasyfikacji | 
indywidualnej. Dalsze miejsca zajęli: 2) por. Neuman (5 
d. a. k.), 3) por. Stradomski (5 d. a. k.), 4) por. Tu- . 
raszwili (6 p. a. L), 5) Grozdzielski (5 p. a. c.), 6) por. 
Kwieciński (23 p. a. L), 7) por. Duszczyński (6 p. a. L). f 
Ponadto rozegrano konkurs hippiczny H stopnia. W 
konkursie tym po nader ciekawej rozgrywce wygral por. 
Stradomski (5 d. a. k.) na ,Nurce“ przed por. Turaszwi- | 
lim na klaczy „Sława“ i kpt. Chciukiem (21 p. a. 1) a 
w sobotę rozegrano na terenach 6 p. a. l. konkurs pod- 
oficerski, w którym na 20 startujących zwyciężył st. ogn. 
Klementowicz (5 d. a. k.) na koniu „Zefer“, 2) plut. Klich 
A. (6 p. a. 1) na koniu ,Eysek“, 3) plut. Rozpondek 
(6 p. a. L) na koniu „Akord*. s 


[ 


> Kraków, 16 lipca. 
“ona teraz pod znakiem wielkiego nawro- 
tu ludzkości do słośca i wody. W ostatnich latach 
spotykamy się z coraz większem zainteresowaniem 
wodnemi sportami. Pęd do wody mieszkańców za- 
kurzonych miast i zadymionych ośrodków fabry- 
eznych — powołał do życia całe zastępy zwolenni- 
ków turystyki kajakowej. 

Powstał nowy rodzaj wodnej turystyki, która 
niejednokrotnie ma charakter wypoczynkowy. Ze 
względu na taniość tego nowego ośrodka przeno- 
szenia się z miejsca na miejsce po wodach, wee- 
kendy kajakowe stają się coraz bardziej popułar- 
ne. Ten pęd do wody wpłynął 


także korzystnie na ruch 
sportowy w zakresie pływa- 
nia. 


Pływanie staje się z dnia 
na dzień coraz bardziej popu- 
larne. Chodzi już nietylko o 
zabezpieczenie ludzi przed u 
tonięciem, lecz o wielką dzie 
dzinę społecznego zdrowia i 
zadowolenia, które czerpie 
się z przebywania w wodzie 
w ciepłe dni. Ten 


pęd do pływania 


jest tak wielki, że nie wystar- 
czają już letnie możliwości, 
lecz buduje się także liczne 
baseny zimowe. Sa one tere- 
nem pracy sportowców. Tu 
odbywają się w zimie trenin- . 
gi, tu w odpowiednio ciepłej 
temperaturze zawodnik  co- 
dziennie może utrzymywać 
swą formę i uzyskiwać po- 
prawę wyników na lato. 


Na prawo: Najszybszy pływak pol- 
ski Kazimierz Bocheński, u dołu: 
czołowa pływaczka Kratochwilówna. 


Pływalnia letnia jest natomiast terenem do wy- 
kazania efektu pracy zimowej. Wstepnym 'tyiko 
okresem przed letnim sezonem, jest krótki czas 
przyzwyczajania się do innej temperatury wody 
na otwartem powietrzu. Toteż kiedy jeszcze przed 
dwoma laty, letni sezon pływacki zależny był od 
pogody i temperatury, a zwolennicy sportu pły- 
wackiego wyezekiwali z niecierpliwością na cie- 
plejsze promienie słońca — to obecnie czynnik po- 
gody nie stanowi już istotnej przeszkody dla ply- 
waków, pracujących rok cały. 

Tego roku np. warunki pogodowe były wręcz 
nieprzychylne. Jednakże mimo to, odbył się już 


szereg letnich imprez pływackich na 

otwartem powietrzu. Doskonale świad- 

czą one o postępie naszych pływaków. 

Rozgrywki ligowe w piłce wodnej zbli- 

żają się już do końca pierwszej run- 
dy, a w niektórych okręgach odby- 
ły się nawet mistrzostwa. 


Tegoroczny sezon pływacki 


na tle niewątpliwej mizerji wy- 
ników w innych gałęziach spor- 
tu — przedstawia sie szcze- 
gólnie interesująco.  Dosko- 

nała forma czołowych za- 
wodników, którą udowodni- 
li na ostatnich międzyna- 
rodowych zawodach w 
Warszawie i to w stop- 

niu, który wzbudził 
szerokie echa zagrani- 
cznej prasy,—$wiad- 

czy, że sport pływa- 
cki w Polsce sil- 
nie postąpił na- 

przód.. Wybitna 
konkureneja 
klubów, rywa- 
lizacja mię- 
dzy okręga- 
mi i boga- 
ty ` pro- 
gram im- 


prez — 
oto sa 
ezynni 


1, 
które 


składają się na ożywienie sportu pływackiego w 


bieżącym sezonie. 

„Głównymi rywalami w dobie obecnej są okrf 
gi: warszawski i śląski. O tytuł mistrza druży 
nowego walczyć będą prawdopodobnie kluby: AB 
warszawski, Towarzystwo Plywaków w Giszowet 
E. K. S. Katowice i Warszawska Legja. Ta ostal 
nia, przez niedawne pozyskanie szeregu czołowy 
zawodników, zdobyła mistrzostwo Warszawy. 

Terenem zmagań będą jednakże poludniowo-2t: 
chodnie dzielnice Polski. Stanie sie to raz z teć 
względu, že tu mieszeza sie najsilniejsze druży®ý 
piłki wodnej, drugi raz dlatego, że główne mi 
s  strzostwa Polski odbędą sie po wie. 


A loletniej przerwie — w Krakowie 
| Dlatego też sezon przedstawił! 
7 się pod względem propagandowy”. 
| wyjątkowo korzystnie dla Krak 
4 wa i Śląska. Specjalnie dla Kr 
"4 kowa ma to duże znaczenie, gdy” 
3 tu nastąpiło pewne obniżenie spo 


tu pływackiego. Stolica natomi 
będzie miała wielkie atrakcje Y 


postaci dalszych zawodów między” 


narodowych i międzypaństwowe! 
meczu 2 Czechosłowacją. : 
Główną batalja będą oczywi* 


cie doroczne mistrzostwa Polski 
które jak wyżej powiedzieliém? 


odbędą się w Krakowie. 


Najruchliwszy z okręgów — Śląsk 
będący rezerwoarem sił żywotnych, jest niewat 
pliwie najlepiej przygotowanym okręgiem pi“ 
wackim. : 

E. K. S. np. dysponuje wybitnemi siłami w mé% 
kich konkurencjach, Giszowiec posiada najlepsi 
drużynę pań, a Siemianowice mają najlepszyth 
skoczków. 

Filarem E. K. S. jest J. Karliczek, który te£? 
roku stoczy poraz pierwszy pojedynek z ase" 
sprintu Bocheńskim. W pływaniu na wznak P^ 
siada Karliczek międzynarodowy wynik za jaki 
uważać trzeba jego ostatni rezultat 1:15. Karliczek 
jest więc bezkonkurencyjny w Polsce. Reszta £% 
wodników E. K. S-u to sprinterzy o przecietnyól 
wynikach 1:09 na setkę. Stanowią oni dobra dr“ 
žyne piłki wodnej tego klubu. 

Giszowiec posiada w konkurencjach kobiecyć 
bardzo silną drużynę. Jest to tem ciekawsze, że 
zimie nie wiele słyszy się o pływaczkach tego 
warzystwa. Mimo to jednak co roku, klub tU 
zdobywa na mistrzostwach — dzięki swym PY" 
waczkom — tak dużą ilość punktów, ze pozw2'% 
mu to poważnie ubiegać sie o tytuł drużynowe 
mistrza Polski. W zimie słyszało się trochę o stat 
tach Jarkuliszówny, Fitzówny II i III i Kajće 
równy. Pawlik w pływaniu na wznak, Ande'8 
w styl dowolnym i skoczkowie: Maerz, który jet 
ośmiokrotnym mistrzem Polski w skokach z w!% 
žy i trampoliny, oraz obiecujący Breguła — w 
zupełniają drużynę wicemistrza Polski. 

Klub Pływacki w Siemianowicach posiada WS- 
bitne siły w Michalczykównie i Walterze. Sze% 
gólnie Walter, zawodnik o dużym temperame!'- 
eie i zacięciu — jest wielką zagadką w sprinć$. 
Podobno osiągał on 1:03 na 100 m., co jest jeg: 
nym z najlepszych wyników w naszym krajh. 


M 


Klausówna ulegla wypadkowi na zawodach w 
stroniu. Za to Ziaja i Bredlich sa w doskonalej 
formie. Siemianowice więc odegrają poważną role. 


W Warszawie, 


która stanowi drugi najpoważniejszy, rywalizuja- 
cy ze Śląskiem ośrodek, zaszły ostatniego roku 
bardzo poważne zmiany. Przedewszystkiem w za- 
kresie przynależności do barw klubowych zaszły 
przesunięcia. Niepokonany Bocheński, który przez 
całe lata był filarem AZS-u warszawskiego, opuś- 
cił znak zielonego gryfa i przeniósł się do klubu 
pływackiego „Delfin*. Podobnie też i ZASS. stra- 
cil jednego z najlepszych swych zawodników, a 
mianowicie Szrajbmana, który przeniósł się do 
warszawskiej Legji i poważnie wzmocnił jej sze- 
regi. E Al 
Jakkolwiek AZS. warszawski stracił wiele przez 
przeniesienie się Bocheńskiego do „Delfina“, to 
jednak w dalszym ciągu klub ten jest głównym 
kandydatem na drużynowego mistrza Polski. Wy- 
padkowa bowiem najlepszych wyników — na tle 
mistrzostw ogólno-krajowych, przedstawia się zu- 
pełnie inaczej, niż w czasie mistrzostw okręgu 
warszawskiego. Zaznaczyć tu trzeba, że Krato- 
chwilówna będzie w dalszym ciągu odgrywała w 
warszawskim A. Z. S. rolę „poławiaczki punktów" 
i punkty te zdobywać będzie nie zagrożona przez 
nikogo. 

Co do sił męskich AZS-u, to Szwankowski ze 
swym wynikiem 1:05 wchodzi w grono najlep- 
szych pływaków Polski. Pozatem wiele punktów 


i 


Powyżej od lewej 


dla akademickiego klubu zdobędą: Matysiak, Ol- 
szewski, Karpiński i Makowski. Zresztą i nowi- 
cjuszki AZS-u także, które w ubiegłym tygodniu 
pobiły rekord Polski w sztafecie — niejedną zdo- 
byczą przyczynią się do powiększeń ostatecznego 
dorobku w rozgrywce o tytuł najlepszego klubu 
pływackiego w Polsce. $ 

Niemniej jednak faktem jest, że na terenie sto- 
licy znalazł AZS. warszawski wcale groźnego ry- 
wala. Jest nim sekcja pływacka warszawskiej 
Legji, której zawodnicy rozpoczęli sezon zwraca- 
jącemi uwagę wyczynami. 

Zawodnicy: Szrajbman I i II, Chojna i Makow- 
ski, są to pływacy znani już dobrze ze startów 
w poprzednich latach. Wyniki ich, podobnie jak 
i rezultaty zapowiadającej się bardzo dobrze Swie- 
cickiej — stoją bezsprzecznie na poziomie polskiej 
ekstra-klasy. W mistrzostwach zrobią oni dla Le- 
gji bardzo dużo. 

Legja zdobyła mistrzostwo Warszawy. Także i 
w drużynowych mistrzostwachi Polski powinna 
Legja obsadzić dobre miejsca. Faktem jest bowiem, 
że jeśli o stolicę chodzi, to nastąpiła tam pewna 
konsolidacja i 


skupienie głównych sił 


w dwóch organizacjach, a mianowicie w AZS-ie 
warszawskim i w Legii. 
Co do innych ośrodków poza Śląskiem i War: 


szawa — to niewiele jeszcze będą one miały do 


GY NA STARCIE. 


ku prawej: 1) Karliczek, rekordzista Polski w stylu grzbietowym. 2) Najlepsi pływacy Krakowa Kot 
(na lewo) i Rouppert. 3) Doskonała trójka pływaków Legji warszawskiej od lewej: Szrajbman I, Chojna i Szrajbman II. 
4) Czołowi pływacy Węgier, którzy ostatnio startowali w Warszawie, Szekely (na lewo) i Meszóly. 5) Podwójny skok 
w wykonaniu Smitha i Simajki na pływalni Legji w Warszawie. 6) Mistrzowie skoków, olimpijczycy Smith (na lewo) 
i Simajka. — Na prawo: 7) Grupa polskich pływaków obserwuje skoki Smitha i Simajki, na pierwszym planie Bocheński. 
8) Smith i Simajka -w wykonaniu groteskowej sceny „nauczyciel i uczeń“. 


Mistrzyni Warszawy w pływaniu 


powiedzenia.  Rusza 
stylem klasycznym Chomiakówna. 


się wprawdzie w kie- 
runku masowym Po- 
znań, ale wybitniej- 
szych jednostek na 
mistrzostwa nie be- 
dzie mógł wystawić. 
Slabo jest we Lwowie. 
Podobnie też podupadł 
bardzo Kraków, gdzie 
tylko Kot i Rouppert 
zasługują na uwagę. 
Zwłaszcza Rouppert w 
wyścigach stylem do- 
wolnym mógłby mieć 
sporo do powiedzenia w 
zależności od formy. Inni 
pływacy krakowscy i 
skoczkowie, nie mają w o0- 
beenym stanie rzeczy żadnych 
prawie szans na odegranie jakiej- 
kolwiek poważniejszej roli w 
głównej batalji pływackiej, jaką 
będą mistrzostwa Polski. 

Sport wodny o charakterze re- 
kordowym ma obecnie wielką kon- 
kurencję w postaci t. zw. „włóczęgi 
wodnej“. Tak np. w wioślarstwie tre- 
ning wyścigowy coraz mniej pociąga 
nowych adeptów, podczas gdy tłumy hoł- 
dują turystyce kajakowej i beztroskim we- 
drówkom po szlakach wodnych. 


Podobnie jest i w pływaniu. Oto nie ulega wąt- 
pliwości, że w naszym kraju zwiększyła się wy- 
datnie i z każdym sezonem zwiększa się nadal 


ilość ludzi pływających. 


Wszystkie brzegi rzek, stawy i plaże. zaludniają 
się teraz w kaźdy pogodny dzień ttumami kapia- 
cych się i używających t. zw. „wodnego campin- 
gu*. 

Nie brak wśród tych zwolenników wody, pły- 
waków i to nawet reprezentujących pierwszorzę- 
dny moterjał fizyczny i duże talenty sportowe. 
Niemniej jednak — nielicznemi są wyjątki, któ- 
re poświęcają się trudnej pracy treningowej, wy- 
magającej wiele wyrzeczeń i umiarkowania. 

Doniosłem jest jednak, Ze poważne zawody 
sportowe i dobre wyniki osiągane w basenach 
pływackich odgrywają wielką rolę propagandową 
w kierunku zachęcenia szerokich sfer do wody, po- 
wietrza i słońca. Z mas tych wyjdą niewątpliwie 
w przyszłości nowi rekordziści polskiego sportu 
pływackiego. Z tego też względu można spokojnie 
godzić się z faktem, że elita polskiej ekstra-klasy 
pływackiej jest tak nieliczna. K. S. 


* 
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okręgowe mistrzostwa pływackie Śląska. 


Pierwszy dzień zawodów. — Dwa nowe rekordy Karliczka. 


Mysłowice, 15 lipca. 

Tegoroczne mistrzostwa pływackie S. O. Z. P., roze- 
grane zostały w dniach 15 i 16 lipca na basenie plywac- 
kim Stadjonu WF w Mysłowicach i były prawdziwą re- 
wją śląskiego plywactwa. Mimo niepomyślnych warun- 
ków gospodarczych zauważyć można tu coraz silniejszy 
rozwój tej dyscypliny sportowej, aczkolwiek Śląsk nie 
posiada na swym terenie żadnej bieżącej wody, jak Kra- 
ków, Warszawa lub Poznań i ograniczać się musi tylko 
do posiadanych basenów. 

Na podniesienie poziomu zawodów wpłynął wielce 
start Karliczka, który nie wyjechał mimo zapowiedzi do 
Budapesztu. Na starcie stanęło w sumie 14 klubów pły- 
wackich G. Śląska w sile przeszło 100 zawodników. Po- 
ziom zawodów był naogół wysoki, a organizacja spoczy- 
wająca w rękach prezesa dr Jaśkiewicza i kapitana p. 
Przybyły, b. sprawna. 

Rewelacja zawodów był znów Karliczek Joachim, któ- 
ry na dystansie 1000 i 1500 m. ustalił dwa rekordy Polski. 

Oto wyniki pierwszego dnia mistrzostw: 

1500 m. st. dow.: 1) Karliczek (EKS) 21.528, 2) Ba- 
risch 23.38.8, 3) Anders (TPG) 27.40, W biegu tym Kar- 
liczek na dystansie 1000 m. ustala nowy rekord wyni- 
kiem 14.22,2, poprawiając dotychczasowy wynik o 35.81, 
a na 1.500 m. — drugi rekord czasem 21.52.8, lepszy o 
33.1 od starego wyniku. 

100 m. styl klasyczny panów: 1) Widera (KPS) 1:28.8, 
2) Wieszolek (Pog.) 1.30.2, 3) Sliwiok (KPS) 1.32.6. Wi- 
doczny brak dotychczasowego mistrza Kaputka. 

400 m. styl dow. panów: 1) Karliczek J. (EKS) 5.21.7, 2) 


Nieudały start Bocheń 


Budapeszt, 16 lipca. (Tel. w1). W obecności prze- 
szło 1000 widzów odbył się w niedzielę, t. j. w dru- 
im dniu zawodów pływackich w t. zw. »Lazien- 
ach eesarskieh« oczekiwany z wielkiem zaintere- 
sowaniem start Bocheńskiego na dystansach 100 
i 200 metrów. 

Start Bocheńskiego w pierwszym dniu zawo- 
dów, t. j. w sobotę nie odbył się z powodu opóźnie- 
nia przyjazdu Bocheńskiego do Budapesztu, przy- 
był on bowiem dopiero pociągiem o godz, 17-tej, 
zaś zawody rozpoczęły się już o godz. 18-tej. 

Wbec tego organizatorzy zawodów postanowili, 
że Bocheński startować będzie dopiero w niedzie- 
lę, przyczem zawody na 100 m. figurowały jako 
pierwszy punkt, zaś bieg na 200 m., jako ostatni 
punkt programu. 

"Podczas zawodów, które rozpoczęły sie o godz. 
5-tej, panował dość silny wiatr. Okoliczności te, 
jak również znaczne zmęczenie długą podróżą 
sprawiły, że Bocheńskiemu nie było dane powtó- 
rzyć swoich warszawskich sukcesów, glyż zajął 
on w biegu na 100 m. zaledwie 3-cie, a w konku- 
rencji na 200 m. tylko drugie miejsce. 

Do konkurencji na 100 m. stylem dowolnym star- 
towało poza Bocheńskim trzech znakomitych wę. 
gierskich pływaków, mianowicie Szekeły, Meszó- 


ski 


Karliczek G. 
(TPG) 6.41.8. 

Sztafeta 4x100 m. styl klasyczny panów: 1) Pogoń 
6.20.2, 3) EKS 6.31.9, 5 


5.55.5, 3) Praski (KPS) 5.58, 4) Anders 


Panie. 
200 m. styl klas.: 1) Fitzówna (TPG) 3.392, 2) Pi- 
szczykówna (Pog.) 3.43.9, 3) Gwoździanka (KPS) 3.45.8. 
400 m. styl dow. pań: 1) Arndtówna (KPS) 8:06.4, 2) 
Walachówna (TPG) 8.12.4, 3) Klasikówna (TPG) 8.45. 
Sztafeta 4x100 m. styl dow. pań: 1) EKS I 6.45, 2) TPG 
I 6.55.62, 3) EKS II 7.29.60, 4) TPG II 9.08.2. > 


Ogólna punktacja w pierwszym dniu zawodów bez 
skoków: 1) EKS 360 pkt. 2) TPG 183, 3) Pogoń 126, 4) 
KPS 123 pkt. 

W skokach z wieży prowadzi po pierwszym dniu: 1) 


Ziaja (KPS) 41.98 pkt., 2) Bredlich (KPS) 30.40. W sko- 
kach z trampoliny: w kl. Lk: Ziaja 45.12 pkt., Breguła 
39.54. pkt.,. Bredlich 36.68. W- kl. II: Petresku (EKS) 
18.32 pkt., Prager (EKS) 10.68 pkt. 

100 m. st. dow. pań: 1) Arndtówna (KPS) 1:33.8, 2) 
Hawalecówna (EKS) 1:38. Sztafeta 3x100 m. zmienna pań: 
1) KPS 5:06.8, 2) TPG 5:16, 3) EKS 5:49.6. 200 m. st. dow. 
panów: 1) Karliczek 2:31, 2) Barisz 2:38. 100 m. st. dow. 
panów: 1) Walter 1:09, 2) Rotter 1:10.5, Pawlik 1:11.2. 
100 m. na wznak pań: 1) Machuranka (KPS) 1:55.8, 2) 
Nowakówna (KPS) 2:00, 3) Klasikówna (TPG) 2:04.8. 100 
m. nawznak panów: 1) Karliczek K. 1:21.8, 2) Machowski 
(KPS) 1:27.8, 3) Żydek (KPS) 1:32.4. 100 m. st. klas. 
pań: 1) Fritschówna (TPG) 1:42.6, 2) Tioszczykówna 
(Pogoń) 1:43.3, 3) Gwoździńska (KPS) 1:44.8. 200 m. st. 


ly i Abay Nemes, z których każdy był dla Bocheń- 
skiego groźnym konkurentem. Natychmiast po 
sturcie było widocznem, że Bocheński nie zdoła 
w tym biegu odegrać poważniejszej roli. Wszyscy 
zawodnicy z miejsca ugrupowali się w takim sa- 
mym porządku, w jakim doszli do mety, a mia- 
nowicie: 1) Szekely 1:14, 2) Meszóly 1:18, 3) Bo- 
cheński 1:24, 4) Abay Nemes. 

Po godzinnej przerwie, w czasie której odbyły 
się inne konkurencje i zawody w waterpolo na- 
stąpił start tych samych czterech zawodników do 
konkurencji na 200 m. Początkowo Bocheński wy- 
suwa się na czoło, lecz rychło daje się poznać na 
nim zmęczenie i z wielkim trudem utrzymuje się on 


na drugiem miejscu 


za Szekelym, który w doskonałym czasie 2:22.6 
przybywa jako pierwszy do mety. Bocheński, jako 
drugi uzyskuje czas 2:24.2, 3) Abay Nemes 2:26, 
4) Meszóly 2:27.4. 

Bocheński pozostaje w Budapeszcie jeszcze przez 
cały tydzień i prawdopodobnie startować będzie 
w przyszłą niedzielę w rewanżowem spotkaniu 
ze swoimi dzisiejszymi przeciwnikami, a to w ra- 
mach zawodów o mistrzostwo Węgier na dystan- 
sie 100 metrów. . 


DWA ZWYCIĘSTWA WATERPOLISTÓW A. Z. S. WARSZAWA. 


Warszawa, 16 lipca (tel). W sobotę i w niedzie- 
lę na pływalni A. Z. 8. rozegrame zostały dalsze 
mecze o mistrzostwo Polski w waterpolo. W me- 
czach tych drużyna warszawskiego A. Z. S. zdo- 
była cenne cztery punkty i wysunęła sie na dru- 
gie miejsce w tabeli. 

sobotę 4. Z. S. pokonał wielokrotnego mi- 
strza Polski Makkabi — Kraków w stosunku 3:1 


(2:1). Gra przez cały czas bardzo ostra i brutalnie 
prowadzona. pri sa En przez Makkabie, Pierwsze 
dwie bramki dla A. Z. S. zdobyli Szwankowski 
i Kratochwila, a następnie Sołdinger uzyskuje 
jedyną bramkę dla Makkabi z rzutu karnego. 
Po przerwie Matysiak zdobył trzeci punkt dla 
A. Z. S. Sędziował P. sene 


W niedziele 4. . pokonał Hakoah —- Biel- 


| 


d 


ego W Budapeszcie. 


klas. panów: 1) Wieszolek (Pogoń) 
(KPS) 3:22, 3) Widera (KPS) 3.40.2. 

Sztafeta 3x100 m. zmienna panów: 1) EKS 3:57, 2) 
KPS 4:04, 3) KPS II 4:17.4. Sztafeta EKS wynikiem tym 
ustanowiła nowy rekord Polski, poprawiając stary o 2.6 
sek. Podkreślić należy, że Karliczek w sztafecie EKS pły- 
nac na wznak ustalił 


nowy rekord Polski 


na 100 m. w czasie 1:14.8 o 6 sek. lepszy od starego re- 
kordu. 

Sztafeta 4x200 m. stylem dowolnym panów: 1) Eks 
11:06, 2) EKS II 11:22.1, 3) KPS 12.45. 

Skoki z trampoliny panów: 1) Prager (EKS) 3:48 pkt., 
Skoki sejniorów: 1) Ziaja (KPS) 93.52 pkt., 2) Breguła 
(TPG) 92.98. W ogólnej punktacji pierwsze miejsce za- 
jat EKS Katowice, mając 1.243 pkt. przed KPS 859 pkt., 
3) TPG 476 pkt., 4). Pogoń 403 pkt., 5) TPG 60 pkt. 

Bohaterem w obydwu dniach mistrzostw Śląska był 

Karliezek. 

Wygral on wszystkie swe konkurencje lekko, a o jego 
wprost rewelacyjnej formie świadczą trzy nowe rekordy 
polskie. Karliczek, któremu ostatnie wyniki utorowały 
drogę do startu na basenach międzynarodowych, miał w 
sobotę i niedzielę startować wspólnie z Bocheńskim w 
Budapeszcie, zrezygnował jednak z wyjazdu, cheąc wziąć 
udział w mistrzostwach Śląska. z 

Z pań wyróżniła się 13-letnia Fritschówna (TPG), która 
wygrała stylem klasycznym 100 i 200 m. Słabszym pun- 
ktem były skoki, w których nie wzięli udziału dotych- 
czasowi mistrzowie Polski Klausówna i Merz. 


3:16.4, 2) Sliwiok 


sko 3:0 (2:0) Bramki dla akademików zdobyli 
Kralochwila, Matysiak i Sewankowski. Druzyna 
A. Z. S. byla znacznie szybsza i przewažala przez 
caly czas. 

Tabela rozgrywek przedstawia się obeanie na- 
stepujaco: 1) E. K, S. (Katowice) trzy gry 6 pkt., 
stosunek bramek 17:2, 2) 4. Z. S. (Warszawa) 
cztery gry, 6 pkt., stosunek bramek 10:5, 5) Mak- 
kabi, Kraków, cztery gry, 4 pkt., stosunek bramek 
I WE Wh ima d gry, 2 pkt., stosunek bra- 
mek ds ^! akoah, Bielsk "y g k 
stosunek bramek 4:13. Peko O IEY Di 


———— —áÁÓ—' GNE UNE 
MNBA RECORRE GEHEN VELO ROO 
WYŚCIG. PŁYWACKI WILANÓW-WARSZA- 
organizuje oficerski Yacht-Klub w nadcho- 
a PEA 
¿UL PŁYWACKI WARSZAWA Ś 5K 
RIA T o w Warszawie. DANE 
OCHENSKI star d j 
Budapeszcie 22 i 23 b. m. HOY aA dj 
* * * 

ZARZAD LÓDZKIEGO ZWIAZKU OKREGO- 
WEGO PILKI NOZNEJ odmówil zorganizowa- 
nia w Łodzi zawodów międzypaństwowych Pol- 
ska ^ Rumunja. Powodem odmowy jest žadanie 
PZPN. gwarancji 15000 zł. dochodu. A więc Łódź, 
już 9 rok z rzędu pozbawiona będzie męczu mię- 
rzypaństwowego na skutek polityki warszawskie- 
go PZPN. 

Łódzki Związek wypowiedział się za zwołaniem 
nadzwyczajnego walnego zgromadzenia PZPN. w 
związku 2 przesileniem wywołanem przez ustą- 
pienie W. i D. Jednocześnie delegaci Łodzi 
poruszą sprawę słynnego zakazn zabraniającego 
wojskowym gry w klubach cywilnych. 

TRENERA DLA PIŁKARZY ZAANGAŻOWAŁ 
LOZPN. Jest nim znany czeski trener Krzenek, 
który przybył już do Łodzi i rozpoczął pracę. 
Krzenek trenuje drużyny ŁKS-u, oraz Turystów 
i ŁTSG. a niezależnie od tego dwa dni w tygo- 
dniu poświęca drużynom B i C klasowym. Nie- 
wątpliwie praca trenera przyczyni się wybitnie 
do podniesienia moeno podupadłego w ostatnich 
czasach poziomu gry łódzkich piłkarzy. 


| Q. 


Zespoły ligowe piki wodnej AZS Warszawa (na lewo) i Makkabi (Kraków). 


-À— 


W.T.W. triumfuje na Witoblu 


Poznan, 16 lipca. (Tel). W dniu dzisiejszym od- 
były się na jeziorze Witobelskim regaty zorgani- 
zowane przez Poznański Komitet Towarzystw 
Wioslarskich, które poszczycić sie moga znacznie 
sprawniejsza organizacja, niz W latach. ubiegłych. 

Niestety, padający od rana deszcz „sprawił, że 
pubilezność stawiła się zaledwie w liczbie około 
1.000 osób. Generalne zwycięstwo odniosło W ar- 
szawskie Tow. Wiośl., które na 10 biegów, w któ- 
rych startowało uzyskało 8 zwycięstw. 

Niespodzienkę sprawił Klub Wioślarski „04“, 
których po 3 latach zwycięstw po raz pierwszy 
w biegu ósemek senjorów znalazł się dopiero na 
trzeciem miejscu. Biegi odbywały się na dystan- 
sie 2.000 m., a biegi pań na 1.200 m. i 

Wyniki poszczególne były następujące: Ósemki 
nowicjuszy: 1) KW „04“ 7.32; 2) AZS Poznań 7.38. 

Jedynki młodszych: 1) WTW 9:24,8 (Kuryłowicz), 
3) KW „04“ 9:42,2 (Kaniewski). 

Czwórki wagi lekkiej: 1) PTW Tryton 8:25; 2) 
Kailskie TW 8:46. E 

Dwójki bez sternika: Przeježdža tor w. o. KH 
„04“ w czasie 10:26. 

Czwórki ze sternikiem o mistrzostwo m. Pozna- 
nia: 1) WTW osada w składzie oilmpijskim w 
czasie 7:40; 2) KW „04“ 7:54; 3) Kaliskie TW. Był 


ta jeden z najciekawszych biegów. Od startu 
czwórki idą równo. Po 500 metrach przoduje nie- 
znacznie WTW. Również na półmetku różnica 
między osadami jest bardzo nieznaczna. Na fini- 
szu po zaciętej walce wysuwa się TW i uzy- 
skuje mistrzostwo Poznania, zdobywajac nagrode 
przechodnia magistratu m. Poznania. 

Czwórki pólwyécigowe pañ: 1) Bydgoski Klub 
Wioslarzy 6:51; 2) Poznaüskie TW 7:34; 3) AZS 
Poznañ. à 

Ósemki młodszych: 1) WTW 7:032; 2) KW „04“. 

Dwójki podwójne: 1) WTW 1:54; 2) Tryton. 

Czwórki nowiejuszy: 1) TW Poznan 7:56; 2) 
Wojskowy KW Poznan. 

Czwórki bez sternika: 1) KW ,04* 7:36; 2) BTW 
7:58; 3) WTW; 4) Kal T. W. 

Dwójki ze sternikiem: 1) WTW w. o. 9:48. 

Czwórki półwyścigowe: 1) WTW 8:028; 2) Try- 

ton 8:122; 3) Kaliskie TW. 
Jedynki senjorów: 1) dr. Tilgner (WTW) 8:332; 
2) Lackowski (Tryton). Ą 
^ Czwórki mlodszych: 1) W TW 7:43,4; 2) P. T. W. 
ryton. 

Osemki senjorów: 1) BTW 6:37,8; 2) AZS Poznan 
6:44; 3) KW „04“; 4) W. T. W. 
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Tabela klubów wioslarskich. 


Wyniki regat w Poznaniu o tyle wplynely na 
tabele punktacyjną P. Z. T. W., ze K. W. „04“ Po- 
znan 2 piatego wysunal sie na trzecie miejsce i za- 
ezyna powaznie zagrazaé drugiemu miejseu B. T. 
W. Natomiast pierwsze miejsce W. T. W., wobec 
wielkiego renesansu tegoz towarzystwa, jest zu- 
petnie pewne. 


Obecna kolejność w tabeli przedstawia sie nast.: 
Tabela klubów męskich: 1) Warsz. T. W. 184 Da 
2) Bydg. T. W: 124 p, 3) KW „04“ Poznań 92 p. 
4) KW Wisła Warszawa 72 p. 5) WKS Wiilno 46.5 
pkt., 6) AZS Kraków 40 p., 7) AZS Warszawa 27 p. 
8) T. W. Włocławek 22 p., 9) Kolejowe P. W. Byd- 
goszcz 21 p., 10) T. W. Polonia Poznań 20 p., TE 
W. Płock 19 p., 12) WKS Grodno 17 p, 13) OWS 
Kraków 15 p., 14) Polic. K. S. Wilno 13 p., 15) GTW 
Wisła Grudziądz 10 p., 16) PTW Tryton Poznań 
10 p, 17) AZS Wilno 9 pk. 18) KW Toruń, YMCA 
Warszawa i KW Gryf Bydgoszcz po 7 pkt. 

Tabela klubów kobiecych: 1) Warsz. K. Wio- 
ślarek 43 p., 2) Bydg. K. Wioślarek 28.5 p. 3) AZS 
Wilno 17 p., 4) AZS Kraków i WKS Grodno po 
7 pkt. s 


—ooooooooooooom 


Kolarskic torowe mistrzostwa Polski. 


Warszawa, 16 lipca (tel). W niedzielę na torze 
na „Dynasach* rozegrane być miały doroczne to- 
rowe kolarskie mistrzostwa Polski dla krótkody- 
stansowców. Wskutek deszczu mistrzostwa nie 
zostały ukończone i doprowadzono je jedynie do 
finałów. : ; : 

W rozgrywce finalówej, do której doszli dwaj 
z najlepszych obecnie kolarzy Pusz (W. T. C) 
i Einbrodt (L. K. S.) rozegrano tylko jedno spot- 
kanie, a drugie oraz ewentualna trzecia rozgryw- 
ka wskutek deszezu zostały przełożone na ponie- 
działek. 

Poziom zawodów nie był wysoki i wykazał do- 
bitnie że nasze torowe kolarstwo 

nie może wrócić do dawnych lat sławy. 
Wśród 13 zawodników, którzy wzięli udział w mi- 
strzostwach jedynie może R A finaliści i ewen- 
tualmie Frączkowski zasługują na wyróżnienie. 
Najlepszym wydawał się być Kinbrodt, ale osta- 
teezny rezultat mistrzostwa stoi pod znakiem za- 
pytania. y 

Wyniki przedbiegów były następujące: pierw- 
szy przedbieg: Raab (Union) bije Kaczmarskie- 
go (Świt), drugi przedbieg: Popończyk (W. T. C.) 
bije Zimmermana (Union), trzeci przedbieg: Win- 
brodt (bL. K. S.) bije Obojskiego (Elektryczność), 
czwarty przedbieg: Puse (W. T. C.) walkowerem, 
piąty przedbieg: Klaus (W. T. C.) bije Dalewskie- 
go (Olimpja, Grudziądz), szósty przedbieg: Frącz- 


kowski (W. T. C.) bije Dreslera (Union), siódmy 
przedbieg: Panek (Skoda) bije Paula (Union). 

W  repeszażach Dresler bije Kaczmarskiego, 
Zimmerman bije Obojskiego a Paul wygrywa 
z Dalewskim. W rozgrywce dodatkowej Paul wy- 
grywa z Dreslerem i Zimmermanem. : 

Ćwierćfinały dały następujące wyniki: 1) Ein- 
brodt (200 m. w 13 sek.) bije Klausa, Popończyk 
(13.6) bije Panaka, Pusz (13.2) bije Raaba, Frące- 
kowski (13.2) bije Paula. 

W półfinałach: Einbrodt wygrywa z Popończy- 
kiem osiągając najlepszy czas dnia 12,8, a Pusz 
(12.2) bije Frączkowskiego. 

W finale odbyła się narazie 

tylko jedna rozgrywka 
między Kinbrodtem i Puszem zakończona dla Pu- 
sza dość nieszczęśliwie. Pusz nie zorjentował się 
w ataku przeciwnika i nie fimiszował wcale. 
Spotkanie to wygrał Einbrodt w czasie 14.2. 

W rozgrywce o trzecie miejsce w pierwszym 
spotkaniu Fraczkowski (13,2) pokonal Poponezy- 
ka. Do dokończenia mistrzostw nie doszło, gdyby 
Einbrodt wygrał drugi finał w poniedziałek zo- 
stanie on automatycznie mistrzem Polski. Nato- 
miast wygrana Pusza doprowadzi do trzeciej 
rozgrywki decydującej. 

Pozatem rozegrano dwa biegi długodystanso- 
we na 5 i 10 km. w których zwycięstwo poniósł 
Włodarczyk przed Zweigiem. 


Final streiy curopcjskicj puharu Davisa 


Anglja-Ausiralia 3:2. 


Londyn, 16 lipca- (tel) We czwartek rozpoczęła 
się na kortach trawiastych w Wimbledonie fina- 
łowa rozgrywka w strefie europejskiej puharu 
Davisa między Anglją a Australją. n 3 

W pierwszym dniu zawodów nowy mistrz świa- 
ta Jack Crawford pokonał bez większego trudu 
Austina 4:6, 6:2, 6:2, 6:3, w drugiej natomiast roz- 
grywce Anglja uzyskała wyrównanie, gdyż Per- 
ry pokonał Mac Greatha 6:2, 6:4, 6:2. 

Rozegrana w piątek gra podwójna pravnoj 
niemałą sensację, a mianowicie prowadzenie An 
glji 2:1, Anglicy Perry i Hughes pokonali Turn- 
bulla i Quista 7:5, 6:4, 3:6, 6:3. 

Londyn, 16 lipca. (tel) W sobotę zapadło roz 
strzygnięcie w finale strefy europejskiej puharu 
Davisa. Wprawdzie Crawford pokonał, jak było 
do przewidzenia, Perry'ego, to jednak Mac Grath 
nie stanął na wysokości zadania i uległ Austi- 
nowi. 

W ten sposób w finale międzystrefowym Euro- 
pe będzie reprezentowała .4nglja, która wygrała 
spotkanie z Australją 3:2. 


Pierwsza runda puharu Davisa 1934. 


Wiedeń, 16 lipca. (tel.) W myśl nowego regula- 
minu rozgrywek o puhar Davisa rozpoczęto w 
piątek zawody tenisowe między Hiszpanją a .4u- 
strją: W pierwszym dniu zawodów Austria uzy- 
skała prowadzenie 2:0, gdyż wygrała obydwie gry 
pojedyncze, w których 4rtens pokonał Maiera 7:9, 
6:3, 2:6, a Matejka pokonał Suqusa 6:0, 6:3, 9:7. 

W drugim dniu Austrja rozstrzygnęła o wyni- 
ku, wygrywając grę podwójną, w której Brosch i 
Metaxa pokonali Maiera i Duralla 6:8, 6:4, 6:4, 2:6, 
6:3. Zwycięstwo Austrji wywołało wielkie wraże- 
nie, naogół bowiem spodziewano się łatwego zwy: 
ciestwa Hiszpanji. . 

Jak donosza z Berlina, kraje zainteresowane w 


nowym regulaminie rozgrywek, a wiec kraje wy- 
eliminowane w poca dd rundach, zamierzaja 
zwołać do Paryża specjałną konferencję, celem 
ustalenia dalszego postępowania i wystąpienia 
energicznie przeciwko inowacji. 


Pierwszy etap pirenejski 
Tour de France. 


Aix les Thermes, 14 lipca. Po jednodniowym od- 
poczynku w Perpignan uczestnicy Tour de Fran- 
ce udali się w drogę na pierwszy etap pirenejski 
(15-ty etap wyścigu), długości 158 m. 

Na etapie tym różnica wzniesień dochodziła do 
1500 m, a największe wzniesienia do Col de Per- 
che (1579 m.) i Col de Rigat (1622), oraz Colm de 
Puymaurens (1931 m.). 

Mimo takich trudności czołowa stawka kolarzy 
nie zmniejszyła się tak wydatnie, jak się spodzie- 
wano i na metę w Aix les Thermes wpadło 18 ko- 
larzy razem. W sprincie końcowym zwyciężył Belg 
Jean Aerts w czasie 5:58:55, 2) Cornez, 3) Speicher, 
4) Stópel, 5) 14 kolarzy razem. 

W klasyfikacji ogólnej poważniejszych zmian 
nie było, gdyż Speicher nadal zatrzymał pierwsze 
miejsce przed Lemaire, Guerrą, Martano (pierw- 
sży turysta), piąty -Archambaud. W klasyfikacji 
drużynowej nadal prowadzi Francja. 


XVI Etap: Aix les Thermes—Luchon. 


Paryż, 16 lipca. (tel. wł.) W sobotę odbyto w 
międzynarodowym wyścigu kolarskim „Tour de 
France“ XVI etap, prowadzący na trasie Aix les 
Thermes—Luchon (165 km.. Pierwszy przybył: do 


mety Francuz Louyet w czasie 5:47:01 przed swoim 
rodakiem Speicherem, jako trzeci przybył Niemiec 
Stoepfel przed- Guerra. 16 dalszych zawodników 
jeło wspólnie 5-te miejsce. 

M3 diedašeje zakończyli kolarze XVII etap na 
traasie Luchon—Tarbres, na którym wysunęła się 
na czoło grupa złożona z trzech zawodników. Gru- 
pa ta, prowadząc przez cały CZAS, ukończyła zwy 
cięsko etap. We finiszu zwyciężył J. Aerts w eza- 
sie 2:57,24, 2) Martano i Trueba 3:00,56. 


—— —— € mm 


Zawody lekkoatletyczne W Wilnie. 


Wilno, 16 lipca (tel.). Wielką sensacją dla Wil- 
na byly zawody lekkoatletyezne zorganizowane, 
jako mecz miedzy zespolem Wilma a C; 1. W. F., 
który to meez zakończył sie zwycięstwem €. 1. W. 
F. w stosunku 60:51. Występ lekkoatletów C. L 
W. F. był doskonałą propagandą lekkiej atletyki 
w Wilnie. i 

Wyniki zawodów byly nast.: rzut kula: 1) Wojt- 
kiewicz 13.14 m., 2) Zieniewiez 12.56 m., 3) Plawezyk 
11.93 m. Skok w zwyż: 1) Pławczyk 185 cm., 2) Lo- 
kajski 170 em., 3) Szezerbicki i Emerkenko. Poza 
konkursem Kuczyński 175 em., 100: 1) Ropa 10.9, 
2) Wieczorek II, 3) Przebysławski. i 

Rzut dyskiem: 1) Wieczorek 40.83 m., 2) Plaw- 
ezyk 39.08 m., 3) Zieniewiez 38.10. Skok o tyezce: 
D Plawczyk i Kluk po 3.55 m., 3) Wieczorek 3.35 
m. 4) Żyliński. 1.000 m.: 1) Zylewicz 2:472, 2) Her- 
man 2:47, 3) Miller, 4) Br. Czech (znany narciarz). 
400 m.: D Żyliński 52.2, 2) Wojtkiewicz, 3) Lokaj- 
ski. Skok w dal: 1) Wieczorek 655 em., 2) Szezer- 
bieki 60 cm., 3) Plawezyk 648 cm. Startujacy poza 
konkursem Nowak uzyskal 675 em. À 

Rzut oszczepem: 1) Lokajski 57.56 m., 2) Wojt- 
kiewicz 55.06 m., 3) Zieniewicz 52.13 m. 110 m. przez 
płotki: 1) Wieczorek 16.4 m., 2) Plawezyk 17, 3) 
Wojtkiewicz. Sztafeta 4x100 m.: 1) C. I. W. F. 45 
w składzie: Przebyslawski, Lokajski, Podotolski, 
Ropa, 2) Wilno 46.8. 


* + * 


REZYGNACJA GEN. MONDA Z GODNOSCI 
PREZESA KRAK. ZOPN-u zostala przez zarzad 
KZOPN na ostatniem jego posiedzeniu przyjęta. 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie celem wybo- 
ru prezesa ma zostać zwołane w pierwszych 
dniach m. września. x 

NOWY REKORD SZYBOWCOWY W LOCIE 
NAD TERENEM PLASKIM ustanowil pilot Mly- 
narski w czasie lotów ćwiczebnych Aeroklubu 
Lwowskiego. Samolot typu „Komar“ został wyho- 
lowany na wysokość 600 m. przez platowiec, po- 
ezem odezepil sie i poezal latać o wlasnej sile. Pi- 
lot Mlymarski trafił na silne prądy powietrzne 
i wykorzystując z nich wamiósł sie do wysokości 
1600 m. Szybowiec zniżając sie i wznosząc Się 
utrzymał się w locie przez 5 godzim i 52 minuty, 


co jest rekordem światowym, aczkolwiek listy 
oficjalnych rekordów dotychczas nie prowadzi 


się. > f 

LWOWSCY LEKKOATLECI zamierzają wal- 
czyć we wrześniu z Bukaresztem. 

ARTYKUŁ NASZ P. T. „PARSZYWE OWCE" 
spotkał się z gorącem przyjęciem u całej opinji 
sportowej, która już ma dość niekulturalnych na- 
paści, pseudowywiadów, ciemnych sensacyj naj- 
podlejszego gatunku tak chętnie zamieszczanych 
przez naszych brukowców sportowych. Artykuł 
ten wzięli sobie szczególnie do serca gorąco „spra- 
wozdawey“ «Ekspresu Ilustrowanego>, którzy usi- 
łowali ostatnio bryzgnąć wiadrem pomyj w na- 
szą stronę. Zdrowa opinja sportowa odżegnywa 


się od tye „opiekunów* naszego ruchu sportowe- 
go, a wyrazem tego jest cofnięcie przez Towarzy- 
stwo Sportowe Wisla“ karty wsfepu wolnego 


sprawozdawcy „Ekspresu Ilustrowanego", „które- 
go nie pragnie mieć gościem na swojem boisku. 
HAHN (Warszawianka) zawieszony został na 
2 tygodnie za niebezpieczną grę na meczu ligo- 
wym z Pogonią. 


HENLEY! 


Henley, w lipcu. 

W pierwszych dniach lipca male Henley —. Mekka 
światowego wioślarstwa, zaroiło się, jak rokrocznie, tłu- 
mem wioślarzy. Obok typowych Anglików, spotykamy 
tam krępych Niemców oraz ciężkawych Amerykan. Stwier- 
dzić jednak należy, iż konkurencja międzynarodowa 
słabsza jest niż po inne lata, mimo, iz liczba zgłoszeń 
przerasta o kilkanaście osad lata poprzednie i dochodzi 
do cyfry 115 osad. 

Pierwszy dzień regat przynosi szereg ciekawych elimi- 
nacyj. W jedynkach rozegrano pięć przedbiegów, z któ- 
rych zakwalifikowali się: Niemiec von Opel, Francuz 
Saurin, Amerykanin Rutherford, Czech Zavreł i Anglicy 
Aksnitli, Warren i Coles. W dwojkach sensacyj nie było. 
London R. C. pokonał Glasgow Argoneuts, a Eton Wi- 
kings wyeliminowali kombinowaną osadę oxfordską. W 
czwórkach uniwersyteckich odbyło się kilka biegów bez 
znaczenia. W czwórkach pierwszej klasy Leander R. C. 
wyeliminował Thames R. C., mistrza olimpijskiego. 

W ósemkach o puhar Tamizy rozegrano aż dziewięć 
przedbiegów, jeszcze więcej, bo dziesięć przedbiegów 
okazało się koniecznemi do rozegrania biegu ósemek 
uniwersyteckich. 

Więcej ożywienia do regat przyniósł piątek 7 b. mi. 
W dniu tym rozegrano półfinały wszystkich biegów, toteż 
widzieliśmy szereg zaciętych pojedynków. Najwięcej za- 
interesowania wywołały rzecz prosta przedbiegi do biegu 
ósemek pierwszej klasy. W pierwszym przedbiegu Lon- 
don R. C. wyeliminował Pembroke College w czasie 7:24, 
w drugim przedbiegu Berliner R. C. rozprawił się z Oriel 
College Oxford w słabym czasie 7:44. 

W ćwierćfinałach Thames Challerrge Cup walczyły 


dwie osady amerykańskie 


Kent School, bijąc w czasie 8:00 Worcester College, za- 
kwalifikował się do półfinałów, druga ósemka amery- 
kańska Hun School została wyeliminowana w czasie 8:04, 
przez London R. C. w drugim biegu, ponieważ pierwszy 
zakończył się martwo, tzn. obydwie osady przybyły razem 
do mety. W pozostałych przedbiegach Bedford R. C. po- 
konał Vesta R. C. 8:10, a Lensbury R. C. pokonał Tha- 
mes R. C. 7:36. 

W czwórkach pierwszej klasy odbył się interesujący 
półfinał między Pembroke College Cambridge a znaną 
czwórką niemiecką Amicitii z Manheimu. Zaznaczyć na- 
leży, i na szlaku osady angielskiej wiosłował znany ski- 
fista Bradley. Osada angielska górowała nad Niemcami 
od samego startu i wygrała nie niepokojona. W drugim 
biegu London R. C. pokonał Leander R. C.. w której to 
ostatniej osadzie wiosłowali znani wioślarze Cambridge. 


W dwójkach bez sternika zdarzyła się 
niebywała sensacja, 
"sA ie A 


a mianowicie obroficy tytulu, mistrzowie olimpijscy, Clive 
i Edwards zostali wyeliminowani przez malo znang osade 
Royal Chester R. C. W drugim przedbiegu Eton Wikings 
pokonali osadę Kingston R. C. W czwórkach i ósemkach 
uniwersyteckich rozegrano szereg biegów w wewnetrznej 
konkurencji angielskiej. W czwórkach drugiej klasy za- 
notować należy kwalifikację do finalu London R. C. 
oraz Westminster Bank R. C. 
W półfinałach jedynek zostali wyeliminowani 


ostatni przedstawiciele kontynentu, 


a mianowicie von Opel uległ Warrenowi, a mistrz Cze- 
chosłowacji Zavrel został pokonany przez Askwitha. 


Finały. 


W sobotę rozpoczęto od półfinałów biegu ósemek o 
Thames Challenge Cup. W pierwszym półfinale Kent 
School pokonał Lensbury R. C. w drugim zaś Bedford 
R. C. rozprawił się z London R. C. 

Dopiero później przyszła. kolej na finały, 

W finale Grand Challenge Cup spotkały się osady an- 
gielska London Rowing Club oraz niemiecka Berliner 
Ruder Club. Na starcie Anglicy biją 39, a Niemcy 41 
uderzeń w pierwszej minucie. Początkowo żadna z osad 
nie ma widocznej przewagi. Dopiero na pół mili London 
wysuwa się lekko na czoło, a na trzy czwarte mili ma 
przewagę jednej trzeciej długości. Różnica ta się utrzy- 
muje niemal do kińca. Na finiszu Niemcy zwiększają 
ilość uderzeń, jednak ułegają o jedną czwartą długości 
w czasie 7.36. 

Składy osad London R. C. — R. Forbes, P. Boyland, 
P. Carpmael, B. Bigland-Wood, P. Jackson, E. Howitt, 
D. Mays-Smith, T. Turner, ster W. Cane. Berliner R, C. — 
K. Hofmann, W. Esterer, R. Schober, G. Bótzelen, K. 
Werner, J. Sprenberg, dr. H. Buhtz, E. Heiserich, ster 
Neumann. ; 

W finale ósemek drugiej klasy osada amerykańska 
Kent School uporała się bez większego rudu z osadą 
“Bedford R. C. w czasie 7:30. W ósemkach uniwersytec- 
kich o nagrodę Ladies Challenge Plate Lady Margaret 
B. C. Cambridge, pokonał Magdalen College Cambridge 
w czasie 7.38, 

W biegu czwćrek uniwersyteckich o Visitors Challenge 
Cup Cambridge święcił nowy triumf, ponieważ osada 
Christ College Cambridge pokonała Trinity College Ox- 
ford w czasie 8:16. 

W biegu czwórek drugiej klasy o Wyfold Chalenge Cup, 
obrońca nagrody London R. C. utrzymał ją w swem po- 
siadaniu, bijąc Westminster Bank R. C. w czasie 8:20.8. 

W biegu dwójek bez sternika o nagrodę Silver Goblets 
and Nickalls Challenge Cup Eton Wikings w składzie 
J. Powel i J. Gilmour pokonali braci Bigland z Royal 
Chester R. C. w czasie 9:17. 

Finał jedynek był 


wewnątrzną konkurencją angielską. 


Niemcy, którzy w roku ub. rozgrywali finał między 
soba, a zwycięzcą został Buhtz, w roku bieżącym nie 


4 


ke 
< g 


Widok ogólny toru regatowego w Henley. Osada Lady Margaret wygrywa „Ladies Plate“. 


stanęli do walki, ponieważ von Opel startował w bar- 
wach Thames R. C., a drugi skuller von Diisterlho nie 
został zakwalifikowany przez Deutscher R. V. W tego- 
rocznym finale zwyciężył T. G. Askwith, (Peter House 
Cambridge), bijąc w czasie 9:07 H. L. Warrena (Trinity 
Hal Cambridge). Askwith wysunął się już na starcie o 
pół długości i odparł wszystkie ataki Warrena, wygry- 
wając o 2 długości. 

Ostatnią konkurencją dnia był finał Stewards Challenge 
Cup. Odbył się on bez obrońcy puharu, gdyż, jak już 
zaznaczyliśmy, osada olimpijska Thames R. C. została 
wyeliminowana w przedbiegu. W finale Pembroke Col- 
lege Cambridge odniósł wspaniały sukces zwyciężając 
w czasie 8:16. Drugie miejsce zajęła osada London R. C. 

Mimo braku większej międzynarodowej konkurencji, 
Anglicy są zadowoleni z wyniku regat. Przedewszystkiem 
podobała się im osada amerykańska Kent Scholl, którą 
uważają najwięksi znawcy za najlepszą osadę, jaka kie- 
dykolwiek startowała w biegu o Thames Cup. 

Z osad angielskich najwięcej popularności zdobyły o- 
sady Pembroke College w czwórkach i London R. C. w 
ósemkach o Grand Challenge Cup. Podkreślić jednak na- 
leży, że i osada niemiecka była witana nader życzliwie 
w Londynie a zacięty wyścig, w którym Niemcy ulegli 
o jedną czwartą długości, określają stali bywalcy w 
Henley, jako 


najładniejszy wyścig 
od czasu ukończenia wojny. 


Za najlepszego wioślarza tegorocznych regat uznano 
jednogłośnie szlakowego osady London R. C. Turnera, 
poza nim wymienia się Bradleya, szlakowego zwycięskiej 
czwórki, oraz dr. Buhtza z ósemki niemieckiej. 


Na tem zakończyły się regaty królewskie w Henley. 
Stanowiły one punkt kulminacyjny światowego sezonu 
wioślarskiego. Dla Europy pozostają jeszcze regaty F. I. 
S. A. o mistrzostwo Europy, które odbędą się w Buda- 
peszcie. W regatach tych nie wezmą jednak udziału ani 
Anglicy ani Niemcy. w 


Czy dorośliśmy już do Henley? 


Wioslarstwo odrodzonej Polski liczy sobie w chwili 
obecnej 15 lat, nie mniej jednak osady polskie ani razu 
nie . pojawiły się w Henley. Jedna oczywiście przyczyna 
znajdzie się zawsze a tą będzie brak pieniędzy, ale przy- 


czyna ta powinna zostać usunięta, gdy idzie o próbę tak 
wielkiej wartości, jak Henley. 

Znacznie, rzecz prosta, większą przeszkodą mogą być 
trudności paszportowe. W tem wszystkiem uderza fakt, 
iż nie poczyniono najmniejszych kroków, aby regaty te 
obesłać, aby chociaż spróbować wysłać jedną osadę. — 
W r. b. przykład jest tembardziej rażący, że Czechosło- 
wacja, która w wioślarstwie stoi znacznie niżej od Pol- 
ski, była jednak w Henley reprezentowana. Skuller Za- 
vrel, który .przeciež nie należy do ekstraklasy Europy, 
jednak startował, a przedewszystkiem dał znać sportowej 
Anglji, że wioślarstwo w Cezchosłowacji jest uprawiane 
i ma ambicję do światowej klasy. A my przecież mamy 
ambicje do mistrzostwa Europy, do mistrzostwa świała 
i absolutnie 


mamy więcej do powiedzenia, 
niż Czechosłowacja. 


Drugim przykładem mogą być dla nas Niemcy. Jeżdżą 
oni do Henley od szeregu lat. Nie zawsze odnoszą oni 
tak wielkie sukcesy, jak w r. 1932, gdy Herbert Buhtz 
zaobył Diamonds Sculls, ale zawsze należą do wielkiej 
klasy, dochodzą do finałów, a co ważniejsze, stali się 
stałymi gośćmi Anglików i są tam niezwykłe chętnie wi- 
dziani. 

Gdyby kraje, nałeżące do FIFA rokrocznie jeździły do 
Henley i zdobywały pierwsze nagrody, to niewątpliwie 
sytuacja zmieniłaby się gruntownie, gdyż Anglicy wów- 
czas musieliby przystąpić do federacji, nie chcąc narażać 
się na śmieszność. . 

W obecnej chwili dysponujemy przeciez 


dwoma doskonalemi osadami 


są to czwórka W. T. W. i czwórka bez sternika Klubu 
Wiośl. „04“ z oPznania. Dwie te osady napewno ode- 
grałyby znaczną rolę w biegu o Stevards Cup, lub teź 
w najgorszym razie o Wyfold Cup (II klasa). Dlaczegož 
więc nie spróbować? 

Ponadto skuller krakowski Verey napewno nie przed- 
stawia gorszej klasy niż Czech Zavrel, który jednak w 
Henley znałazł się i nawet odniósł nieprzeciętne sukcesy, 
eliminując jednego ze skifistów amerykańskich. 

Tak więc należałoby jui dziś postanowić obesłanie w 
roku przyszłym regat w Henley i już dziś przygotować 
osady. Obok mistrzostw Europy należy się. wioślarstwu 
druga próba na terenie ogólnoświatowym, która wyka- 
załaby poziom naszych wioślarzy. W.:B; 


T Perpignan; w lipcu. 
egoroczhy Tour de France zbliża. się powoli do roz- 
sirzyguiecia. Górskie etapy alpejskie nie przyniosly spo- 
dziewanego wyeliminowania poważniejszych faworytów 
i do dziś dnia kwestja, kto wygra Tour de France jest 
zupełnie otwartą. 

Kołarze tej miary, co Francuzi Archambaud i Speicher, 
Włoch Guerra, Belg Lemaire i Hiszpan Trueba będą pra- 
wdopodobnie tymi, między którymi rozegra się ostatecz- 
na walka. Coprawda, to Trueba zawiódł częściowo pokła- 
dane w nim nadzieje, gdyż na etapach alpejskich nie u- 
zyskał tej przewagi, jakiej się po nim, jako specjaliście 
od gór spodziewano. Na równiejszych etapach nadmor- 
skich Trueba nie odgrywa już tej roli, co w górach, nie- 
niniej jednak w Pirenejach, które uważać może za swoją 
ojczyznę, Trueba niewątpliwie powie jeszcze niejedno 
poważne słowo. 

W klasyfikacji drużynowej na czoło wysunęła się 


Francja, 


mimo utraty Pelissiera. Belgja, osłabiona brakiem Rons- 
sego, odgrywa mniejszą role i nie jest już faworytem na 
pierwsze miejsce. Trzecie miejsce zajmują narazie nie 
niepokojeni Niemcy, natomiast o czwarte toczy się za- 
cięta walka między Włochami a Szwajcarami, którzy ,lu- 
zuja sic“ ze soba. E 

: Lepiej niz po inne lata zaprezentowali się także tury 
s miedzy którymi znalazl sie szereg pierwszorzednych 
olarzy. 


XII etap Cannes-Marseille 208 km. 


Przy afrykańskim wprost upale organizatorzy z trudem 
zebrali swych kolarzy w Cannes, aby o godz. 11-ej wy- 
puścić ich w drogę na dwunasty etap. Skutkiem upału 
wyścig zaczął się w wolnem tempie i pierwsze łagodne 
wzniesienie już stanowiło dla wiełu uczestników poważ- 
ną trudność, 

Niemniej jednak przy zjeździe nad morze prawie 
wszyscy znowu znaleźli się razem. Dopiero w Hyeres (110 


km.) sygnał do walki dał „turysta“ Bernard, który już na 
poprzednich etapach dał się poznać jako niepoprawny 
»uciekinier“. Porwał on za sobą Level, Brugerea i Spei- 
chera oraz Magnego. 

W Tulonie grupa ta miała już dwie minuty zgórą prze- 
wagi. W mieście tem Guerra ma defekt koła, wraz z nim 
zatrzymuje się i Giacobbe, aby pomóc mu w doganianiu 
czoła. kilka metrów dalej Archambaud znowu naprawia 
koło, O niego troszczą się znowu Leducq i Le Grevez. Ar- 
chambaud nie jest jednak już w pełni sił, podczas gdy 
Guerra.po 20 km dogonił czoło, Francuz pozostał w tyle 
i tracił minutę za minutą. 

Po dogonieniu czoła, Guerra wraz z Belgami organizuje 
pościg za piątką uciekinierów. Piątka ta zmniejszyła się 
wkrótce do trójki, gdyż Brugere i Magne odpadają. 

W pozostałej grupie pada niebezpiecznie na szosę 
Szwajcar Bula, który odnosi bołesne kontuzje. Pościg 
Guerry nie przyniósł rezultatu. Czołowa bowiem grupa 
dopadła ze znaczną przewagą do Marsylji, a na finiszu 
na czoło wysunął się Speicher, zwyciężając w czasie 
7:01.15, 2) Bernard, 3) Level, 4) Le Grevez, 5) Louyet, 6) 
Lemaire ,7) Geyer, 8) Rinaldi, 9) ex aeuqo Schepers, Ma- 


dat 


Fragment etapu 


Nicea Cannes, wygranego przez Archambauda. Zwraca uwagę wielka ilość widzów na górskich 


gne, Guerra, Stoepel, Dignief, Brugere, Martano, Bettini i 
Fayolle. 

Żółta koszulka leadera znowu: zmienia swego chwilo- 
wego posiadacza. Tym razem przejmuje ją Speicher, któ- 
ry ma czas ogólny 79:09.09, 2) Lemaire o 15 sekund w 
tyłe, 3; Guerra o 6 minut 48 sekund, 4) Archambaud, 5) 
Martano (pierwszy turysta). W klasyfikacji drużynowej 
pierwsza Francja 238:10.11, 2) Belgja, 3) Niemcy, 4) 
Szwajcarja, 5) Wochy. : 


W kole: Jeden z faworytów wyścigu Speicher orzeźwia sie 
na etapie. 


OD ALP DO PIRENEJOW. 


XIII etap Marsylja-Montpellier 
168 km. 


Wzmagający się upał, aczkolwiek nieco  ochlodzony 
rannym deszczem, stał się powodem, iż etap trzynasty. 
prowadzący z Marsylji do Montpellier przebyto wspólnie 
bez ‘żadnych ucieczek. Toteż, kto miał jakiś defekt, ten 
łatwo go naprawiał i doganiał bez trudu czoło wyścigu. 
Zaznaczyć należy, iż start w Marsylji odby się w fatal- 
nych warunkach, gdyż niedyscyplinowana publiczność z 
trudem tyłko dopuściła do przejazdu kolarzy. 


W Montpellier tłumy widzów były świadkami interesu- 
jącej walki finiszowej na Alei Esplanady. Początkowo na 
czele jechał Speicher, w ostatnim jednak momencie wy- 
sunął się przed niego turysta Louyet jedna sekunda jed- 
nak wystarczała Leducqowi, aby odebrać pewne. prawie 
zwycięstwo ,turv$cie". Leducq wygrał o kilka centime 
trów, 

Klasyfikacja etapu byla nastepujaca: 1) Leducq 6:03.46, 
2) Louyet, 3) Le Grevez, 4) Cornez, 5) Stoepel, 6) Spei- 
cher, 7) Guerra 8) wszyscy pozostali kolarze. 

W klasyfikacji ogólnej nadal pozostał na czele Spei 
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cher, mając czas 85:12.55, 2) Lemaire 85:13.10, 3) Guerra 
85:19.43, 4) Archambaud 85:20.12, 5) Martano, 6) Stoepel, 
7) Level, 8) Trueba. W klasyfikacji drużynowej pierwsza 
Francja 256:21.29, 2) Belgja 256:50.51, 3) Niemcy. 4) 
Szwajcarja, 5) Włochy. 


XIV etap Montpellier-Perpignan 
166 km. 


Ostatni etap nadmorski, prowadzący z Montpellier do 
Perpignan również nie należał do zbyt ożywianych. Był 
to przecież ostatni etap przed Pirenejami, toteż kolarze 
wyraźnie oszczędzali się, rezerwując swe siły na górską 
rozprawę. Ze startu w Montpellier ruszono w bardzo 
wolnem tempie, które utrzymało się przez cały czas eta- 
pu. w granicach do 28 km/godz. 

To też na mecie w Perpignan kolarze znaleźli się z 
półgodzinnem opóźnieniem. 41 kolarzy przybyło prawie 
równocześnie do Perpignan, a na samym finiszu wysunął 
się na czoło zeszłoroczny zwycięzca Tour de France Andre 
Leducq, pozostawiając za sobą kołarzy: 2) Magne, 3) 
Cornez, 4) Rebry, 5) Bergmaschi, 6) Aerts, 7) Speicher, 
3; Guerra, 9) Louvet, 10) Le Grevez, 11) wszyscy po- 
zostali kolarze. a= 

W klasyfikacji ogólnej nadal pozostał na czele Spei- 
cher, mając czas 91:18:32, 2) Lemaire o 15 sekund w ty- 
le, 3) Guerra o 5 minut i 9 sekund, 4) Martano pierw- 
szy turysta 91:26.12, Archambaud na skutek przekrocze- 
nia przepisów porządkowych, został ukarany dwoma mi- 
nutami kary, które zepchnęły go na piąte miejsce. W 
klasyfikacji drużynowej zmian nie było. 

W dotychczasowym przebiegu wyścigu uderza fakt, iż 
młoda generacja kołarzy francuskich 


położyła kres hegemonji Belgów, 


którzy jechali na wyścig w charakterze faworytów. Po- 
nadto okazało się, że tegoroczny Tour, prowadzony w 


kierunku odwrotnym niż dotychczas, stawia kołarzom 


Grupa kolarzy atakuje Col du Telegraphe na etapie Aix 
les Bains-Grenoble. Ną czele Schepress za nim iS 


niemałe trudności, których ofiarą padli przedewszystkiem 
Belgowie. 

Oto dali się oni prześcignąć niebywale zaciętemu ata- 
kowi. Archambauda, który na pierwszych etapach, a więc 
na terenie, na którym dotychczas Belgowie dominowali, 
zepchnął ich na dałsze miejsca. 

Francuzi w roku bieżącym zastosowali starą zasadę, że 
atak jest najlepszym sposbem obrony i ubiegając Belgów, 
z miejsca narzucili szybkie tempo, nie dając się przeci- 
wnikom opamiętać. Ta taktyka powoduje, iż tegoroczny 
wyścig należy do bardzo ciężkich i stawia jego uczestni- 
kom kolosalne wymagania. 

Kołarze są coraz bardziej. zmęczeni, czego dowodem 
jest fakt, iż już trzykrotnie w ciągu całego 
wszyscy uczestnicy przybyłi 


Tour'u 


po przeznaczonym terminie. 


Tak więc tegoroczny bój „gigantów szosy“ emocjonuje 
cały Świat, nietylko Francję, która specjałnie jest nasta- 
wiona na wyścig dookoła Francji. Wystarczy powiedzieć, 
iż nakłady pism wzrastają w dwu- i trój-nasób, że trzy 
największe dzienniki paryskie, a to »Matin“, „L'Intransi- 
geant“ oraz sportowy „L'Auto“ zainicjowały wspólną 
stację telefotograficzną, która codziennie nadaje szereg 
zdjęć z poszczególnych etapów do Paryża. 

Toteż nie można się dziwić, iż sprawozdania z poszcze- 
gólnych etapów rozchwytywane są natychmiast przez 
zwolenników tego ciekawego wyścigu. Wpływa. również 
na zainteresowanie fakt „iż koszulka leadera zmienia 
ustawicznie swego właściciela, podczas gdy w roku ubie- 
głym Leducq już po trzecim etapie dostał ją w swoje: 
ręce i utrzymał ją do ostatniej chwili. w, 


. 
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Pilka nožna w kraju i zagranica. 


Poznan, 16 lipca. Mecze o mistrz. kl. A.: Legja—Ostro- 
wia 2:2, Stella—Sokól 3:0 (w. o., Legja—OKS 1:0, Glim- 
pja—Warta 2:2 HCP—Polonja 3:3. 

Przemyśl, 16 lipca. (tel.) Polonja (Przemyśl) — Lechja 
(Lwów) 1:1 (1:1). Finalowe zawody o mistrzostwo okre- 
gu lwowskiego zgromadziły rekordową ilość widzów. Le- 
chja grała defenzywnie. W Polonji fatalnie zawiódł napad. 

Mając znaczną przewagę w polu napastnicy Pogoni pod 
bramką Lechji zaprzepaścili szereg doskonałych pozycyj, 
tembardziej, że óbrona lechji graa bardzo niepewnie, — 
Jednostkami wybijającemi się w obu drużynach byli: 
Żebaczyński w Polonji i Rusiecki z Lechji. 

Gra w pierwszych chwilach nerwowa, zdaje sie prze- 
chylaé na korzyść Polonji, gdy po wolnym strzale Zeba- 
czyńskiego piłka odbija się od gracza Lechji i wpada w 
siatkę. Lechja w 42 minucie wyrównuje przez Rusiec- 
kiego. 

W drugiej połowie przez cały czas przewaga Polonji, 
Jeszcze w ostatnich minutach ma Polonja szereg pozycyj 
dla uzyskania bramki, których nie wykorzystuje. Sędzio- 
wa p. Teleśnicki z Jaorsławia. 

Drugie zawody odbędą się w niedzielę we 
przyczem spotkanie to zadecyduje, kto będzie 
okręgu Iwowskiego w walce o wejście do Ligi. 


Polonia mistrzem Warszawy. 


Warszawa, 16 lipca (tel). W piłkarskich mi- 
strzostwach klasy A. okręgu warszawskiego 
Polonja pokonała w ostatecznym finale drużynę 
„Skry“ w stosunku 2:0 (1:0). Mecz był bardzo za- 
cięty i drużyna „Skry“ trzymała się doskonale. 

Bramki dla Polonji zdobyli w 30 minucie Zglin- 
ski i w 4 minucie po przerwie Karolak. Sędzia p. 
Glinka słaby. Widzów 1.500. Dzięki temu zwycię- 
stwu Polonja zdobyła tytuł mistrza klasy A. 

Inne wyniki: Gwiazda — Sarmata 2:2, Legja I. 
B. — Makkabi 3:0, Warszawianka '1. B. -- Świt 
3:0, Orzeł — Pwatt 2:2, Skoda — A. Z. S. 3:1. 


Turyści mistrzem Łodzi. 


Łódź, 16 lipca. (tel.) Rozgrywki o mistrzostwo 
piłkarskie okręgu łódzkiego zostały właściwie już 
ukończone, gdyż pozostałe do rozegrania dwa me- 
cze nie mają wpływu na ukształtowanie tabeli. Ty- 
tuł mistrza Łodzi na r. 1933 zdobyła eksligowa dru- 
¿yna „Turystów“, uzyskujac.w 16 grach 25 p. i stos. 
bramek 39:10, Drugie miejsce w tabeli zajal Strze- 
lecki K. S. (22 p., stos. br. 39:17), trzecie: WKS, 
4) Widzew, 5) ŁTSG. Do klasy B spadają: Hkoah 
i Makkabi. 

W meczach niedzielnych uzyskano wyniki: Tu- 
ryści—Makkabi 5:0 (2:0), Strzelecki K. S. -— Wi- 
dzew 2:3 (1:1). Niespodziewana porażka wicelaa- 
dera tabeli. 


Mistrzosiwa Krakowa w ki. A. 


Kraków, 16 lipca. Makkabi—Wawel 2:2 (0:1). Ospała 
gra obu drużyn, przyczem drużyny wystąpiły z rezerwo- 
wymi. Bramki dła Makkabi uzyskał Osiek (2), dla Wawelu 
Lepicki i Smoleń. Sędzia p. Mohyła b. dobry. 

Unia—Zwierzyniecki 0:3 (0:0). Z powodu przegranej 
Unia spadła po rocznym pobycie w kl. A do kl. B. — 
Wszystkie bramki dla Zwierzynieckiego Klubu uzyskał 
Kozera. Sędzia p. Lustgarten b. dobry. 

Korona—Grzegórzecki 1:3 (0:1). Zasłużone zwycięstwo 
Grzegórzeckiego nad słabo grającą w tym dniu Koroną. 
Bramki dła Grzegórzeckiego zdobyli: Kozłowski (1) i Pi- 
wowarski (2), dla Korony Szary. Sędzia p. Berwald. 

Fablok—Legja 0:3 (0:3) walk-over. 

Tabela kl. A po ostatnich rozgrywkach przedstawia się 
nast.: Olsza 21 pkt., stos. bramek 35:15, Grzegórzecki 20 
pkt. (35:23), Makkabi 19 pkt. (22:19), Wawel 19 pkt. 
(29:25), Zwierzyniecki 18 pkt. (27:20),  Legja 16 pkt. 
(29:28), Korona 15 pkt. (29:26), Unia 14 pkt. (33:31), Fa- 
blok 2 pkt. (3:43). 

Do kl. B. spadły Fablok i Unia po rocznym pobycie 
w kl. A. 

W kk B.: Siła—Patria 3:3 (1:2). Bramki dla Siły uzy- 
skali Gangiel (z rzutu karnego), Weintraub, Goldstein, dla 
Patri: Samborski (2), Czarnecki (1), Sędzia p. Suesser b. 
dobry. Hakoah—ZFG 1:6 (1:2). Bramki dla ZFG uzyskał 
Czos (3), Kumela (2), Żuwała (1), dla Hakoahu Klein- 
man. Sędzia p. Sławikowski dobry. Orleta-—Czarni 0:5. 
Bramki dla Czarnych uzyskali Obtułowicz (2), Neuberger, 
Kaffel i Kammer po jednej. Sędzia y. Filipkiewicz dobry. 
Nadwiślan—Hakadur 2:0 (1:0), Bramki dla Nadwiślanu 
uzyskał Koszcz i Klecha po jednej. Sedzai p. Pawłowski. 
Sparta—Polonia 9:0 (5:0). Bramki dla Sparty uzyskali: 
Szostak (4), Pawlik (3), Urban i Zelisko po jednej. Sędzia 
p. Heitner b. dobry. Łobzowianka—Krowodrza 0:7 (0:5). 
Bramki dla Krowodrzy uzyskali: Molenda i Olas po dwie, 
Kwinta, Róg, Kubień po jednej. Sędziował p. Haber b. 
dobrze. Kabel Rocheński KS 2:0 (1:0). Bramki dla Ka- 
bla uzyskał Jurek, najlepszy zawodnik z obydwóch dru- 
żyn. Sędzia p. Rumpler. 

W kl. C.: Wołanka—Prądniczanka 1:0 (0:0). Bramkę 
uzyskał Konik. Sędzia mgr. Loew. Rakowiczanka— Maraton 
3:1 (0:0). Bramki dla Rakowiczanki uzyskał Jańczyk (2), 
Musiał (1), dla Maratonu Dylewski. Sędzia p. Sadzik. — 
Hagibor—Nowowiejski 2:1 (1:0). Bramki dla Hagiboru 
vzyskał Schmalholz (2), dla Nowowiejskiego: Białoruski. 
Sędzia mgr. Koenigsberg. Lebjon-—ZTS 2:1 (1:1). Bramki 
dla Legjonu uzyskał Kozioł (2), dla ŻTS'u Tellerman. Sę- 
dzia p. Hammerlak dobry. 

Zawody towarzyskie: Wisła III—Nadwislan 5:2 (2:2). 
Sędzia Mermelstein. Olsza II—Sila II 3:2 (3:0). Sędzia Un- 
ger. 

Andrychów, 15 lipca. Wisła Ib—Beskid 4:1 (9:0). Prze- 
waga zwycięzców, dla których bramki strzelili Koziarski, 
Habowski, Stefaniuk II i Balcer II. 


Lwowie, 
bronił 


Radom, 16 lipca. (tel) Zawody: finałowe o mistrzostwo 
okręgu kieleckiego RKS—Unja (Sosnowiec) 3:2 (3:0). Go- 
spodarze uzyskują prowadzenie ze strzału Monkosy. Atak 
RKS dopingowany przez publiczność, uzyskuje niebawem 
dwie dalsze bramki. Unja ogranicza się do ropzaczliwej 
obrony. 

Po przerwie RKS mając 3:0, muruje bramkę. Goście dą- 
żą za wszelką cenę do wyrównania. Udaje im się zdobyć 
tyłko dwie bramki. Bramki dla RKS zdobyli: Monkosa 
(2) i Badowski, zaś dla Unji Gwóźdź i Sobiehard. Sę- 
dziował objektywnie p. Egierski. 

Tabela okręgu przedstawia się następująco: 1) RKS Ra- 
dom 6 gier i 9 pkt., 2) Unja (Sosnowiec) 6 gier i 9 pkt, 
3) Vietoria (Częstochowa) 6 gier i 6 pkt, 4) Strzelec 
(Kielce) 6 gier i 0 pkt. Wobec tego, że RKS i Unja mają 
po równej ilości punktów, nastąpi decydujące spotkanie 
na gruncie neutralnym, prawdopodobnie w Częstochowie. 
Zwycięzca tych zawodów zmierzy się z Olszą (Kraków) 
i Naprzodem (Lipiny). 


Białystok, 16 lipca. (tel.) WKS 76 p. p. (Grodno)— 
ŻKS Białystok 3:1 (2:0). Mecz finałowy o mistrzostwo 
białostockiego OZPN. Bramki zdobyli Hassebusch, Gabry- 
siak, Fańko dla Grodnian i Frydman dla gospodarzy. 
Sędziował p. Antkowiak. 

Stanisławów, 16 lipca. (tel.) Zawody międzynarodowe 
w piłce nożnej Połonja (Czernoiwce)—Rewera (Stanisła- 
wów) zakończyły się wynikiem 0:2 (0:0). Sędziował p. 
Brach. Bramki zdobyli Rudziak i Wojciechowski. 

O mistrzostwo klasy B rozegrano spotkanie Hakoah- 
Prółom 4:3 (3:2). Sędzia p. Wędrzyński. Mecz przerwano 
wskutek awantur wśród publiczności i ataku na sędziego. 

Inne wyniki: Admira—49 p. p. (Kołomyja) 0:5 (0:3). 
Sędzia p. Markiewicz. Stanisławowja— Bystrzyca Nagórna 
2:2 (1:1). Sędzia p. Remaniuk. 

Mistrzostwo klasy C.: Raz Dwa Trzy— Bystrzyca 6:0. 

Białystok, 16 lipca. (tel.) Ognisko—Hapoel H 5:0 (3:0). 
Mistrz. kl. B. Sędziował p. Stupler. . 


przed rozórywkami o wejście do Lisi. 


Warszawa, w połowie lipca. 

Już w najbliższą niedzielę, t. j. 23 lipca, roz- 
poczną się rozgrywki piłkarskie między mistrza- 
mi 13-tu okręgów klasy A. Da rozgrywek tych sta- 
ną następujące kluby w czterech grupach, a mia- 
nowicie: 

I grupa: Połonia (mistrz Warszawy), Turyści 
(mistrz Łodzi), Sokół (mistrz Pomorza) i Legja 
(mistrz Poznania). 

II grupa: Olsza (mistrz Krakowa), Naprzód 
(mistrz Śląska), oraz R. K. S. (Rradom) lub Unja 
(Sosnowiec) (mistrz okr. kieleckieckiego). 

III grupa (— mistrz Lwowa) Lechja lub przemy- 
ska Polonja, Hasmonea rówieńska (mistrz Woły- 
nia) i Strzelec siedlecki (mistrz Lublina). 

IV grupa:W. K.'S. (mistrz Wilna), mistrzowie 
Białegostoku (76 p. p.) i Brześcia, 

Ostateczny termin dla okręgu do meldowania 
składu drużyny mistrza okręgu upływa 18 b. m., 
a zatem niektóre okręgi z tego powodu nie poda- 
ły jeszcze swych mistrzów. 

Tabela rozgrywek w grupach przedstawia sie 
następująco: 

28 lipca: 


Pomorze—Warszawa, Poznań—Łódź, 


Śląsk—Kraków, Lublin—Wołyń, Wilno—Polesie. 
30 lipica: Warszawa—Poznań, Łódź—Pomorze, 


Kielce—Śląsk, Lwów—Wołyń, Wiilno—Białystok. 

6 sierpnia: Poznań—Pomorze, Łódź—Warszawa. 
Kraków—Kielce, Lwów-—Lublin, Polesie— Biaiy- 
stok. ; 

13 sierpnia: Warszawa—Pomorze, Lódz—Poznan, 
Kraków—śŚląsk, Wołyń—Lwów, Polesie—Wilno. 

20 sierpnia: Poznań—Warszawa, Pomorze—Łódź, 
Slask—Kielee, Wołyń—Lublin, Białystok—W ilno. 

27 sierpnia: Pomorze—Poznań, Warszawa—Łódź, 
Kielce—Kraków, Lublin—Lwów, Białystok—Pole- 
sie. 

Podobnie, jak w lataeh poprzednieh, pozwolimy 
sobie teraz na zupelnie lužne prognostyki na te- 
mat przypuszezalnych rezultatów tych rozgrywek. 
Ze względu na trudność papierowych obliczeń w 


sporcie, a specjalnie w piłkarstwie, nie mamy by- 
najmniej pretensyj, ażeby nasze przypuszczenia 
miały się koniecznie sprawdzić, uważamy tylko, 
że pewne omówienie nadchodzących niezwykle 
ciekawych walk jest tutaj wskazane. 

Odnośnie grupy pierwszej, to najpoważniejsze 
szanse posiada tutaj eksligowa Polonia, która bę- 
dzie miała głównego rywala w poznańskiej Legji. 
W drugiej grupie typujemy, według papierowych 
przypuszczeń śląski Naprzód, choć pokonanie kra- 
kowskiej Olszy przedstawiać będzie dużą trud- 
ność. W trzeciej grupie pewno mistrz Lwowa (Po. 
lonia przemyska) zakwalifikuje się do półfina- 
lów. Z grupy czwartej największej szanse posiada 
silny obecnie W. K. S. Wilno. 

Liczymy zatem na pół finały między Polonią 
i W. K. S. Wilno z jednej strony, oraz między Na- 
przodem i mistrzem Lwowa (Polonia przemyska) 
z drugiej strony. 

Sądząc z dotychczasowych wyników, finał ro- 
zegrany być może pomiędzy : 

Polonją warszawską i Naprzodem. 


Kto wygra, trudno przypuszczać, ale sądzić na- 
leż, że bardziej rutynowana Polonia ma wieksze 
szanse- 

Zwycięzca tego finału wchodzi, według regula- 
minu, automatycznie do Ligi, a pokonany finali- 
sta rozgrywać będzie późną jesienia turniej kwa- 
lifikacyjny z ostatniemi dwoma klubami Ligi, 
któremi według ogólnej opinji mogą byé Podgó- 
rze i 22 p. p. Jeden z tych trzech klubów wejdzie 
jeszeze dodatkowo do przyszłorocznych -rozgrywek 
ligowych, Ale tutaj zaszliśmy już za daleko w na- 
szych przypuszczeniach i nie ośmielamy się Za: 
dnych wniosków wysnuwać. Może się bowiem ła- 
two zdarzyć, że zupełnie inne kluby znajdą się 
tak w finałowych spotkaniach klasy A, jak i w 
turnieju kwalifikacyjnym. 

Poprzestańmy zatem na dotychczasowych i tak 
dosyć śmiałych prognostykach. 


Austria i Ambrosiana w finale puharu Środk. Europy. 


Turyn, 16 lipca. (tel) Meez piłkarski o puhar 
środkowej Europy między Austrią a Juventusem 
zakończył się wynikiem remisowym 1:1 (1:0). 
Pierwszą bramkę zdobył w 21 minucie napastnik 
włoski Ferrari, a w 40-tej minucie drugiej po- 
łowy wyrównał dla Austrji Stroh. Tem samem 
Austria wchodzi do finału. 

Praga, 16 lipca. (tel) Mecz o puhar środkowej 
Europy Sparta-—Ambrosiana 2:2 (1:2). Mecz ten 
wywołał w Pradze olbrzymie zainteresowanie i już 
na godzinę przed rozpoezeeiem wszystkie kasy 
były zamknięte, Na boisku gromadziło się prze- 
szło 40.000 widzów, którzy z zapartym oddechem 
śledzili niezwykle emocjonujący przebieg zawo: 
dów: Ambrosiana miała przez cały czas gry zna- 
czną przewagę techniczną, której jednak nie zdo- 
łano wykorzystać: cyfrowo, wobec czego mecz za- 
kończył się wynikiem remisowym. 


W 25-ej minucie Klotz po ładnej solowej akcji 
zdobywa pierwszą bramkę dla Sparty. W 30-tej 
minucie atak włoski wykorzystuje zamieszanie 
w szeregach obrony czeskiej i zdobywa przez Fe- 
randoniego wyrównanie. W 40-tej minucie napast- 
nik Ambrosiany de Mario zdobywa prowadzenie 
dla Włochów i wynik 2:1 na korzyść Ambrosiany 
utrzymuje się do końca pierwszej połowy. 

Po przerwie Czesi przypuszczają gwałtowne ata- 
ki na bramkę przeciwnika, które jednak likwido- 
wane są przez świetnego bramkarza włoskiego Ce- 
rosoliego. Dopiero w 50-tej minucie Klotz wspa- 
niałym strzałem głową zdobywa wyrównanie, a 
wynik 2:2 utrzymuje się aż do końca gry, mimo 
rozpaczliwych wysiłków z obu stron zdobycia zwy- 
cięskiego punktu. 


Zawody lekkoatletyczne w Amsterdamie 
odbyły się bez udziału Polaków. 


Amsterdam, 16 czerwca (tel). Dzisiaj w nie- 
dzielę rozpoczeły się w Amsterdamie wielkie za- 
wody lekkoatletyczne, na które zaproszeni byli 
również Polacy. PALA zdecydował jednak zrezy- 
gnować 2 zawodów w Amsterdamie ze względu 
na niedyspozycję Kusocińskiego i słabą formę 
Plawezyka. Jak donosi wasz korespondent, nieo- 
becność Polaków na zawodach była silne odczuta. 
Wszędzie powiewały polskie sztandary, a afisze 
reklamowały udział Polaków. ; 

W niedziele na wspomnianych zawodach padly 
nastepujace wyniki: w biegu 100 m. w ezasie 10.4 
sek. Berger (Holandja), w biegu na 400 m.: 1) 


Metzner (Niemey) 49.7 sek., 800 m.: 1) Gutherigde- 
"^w Czasie 1:58 sek, 1.500 m.: 1) Węgier Szabo 4:2, 


5.000 m.: 1) Niemiec Syring w czasie 15:16.2. — 
W sztafecie 4x100: 1) drużyna niemiecka w czasie 


42.1. W skoku wzwyż: 1) Węgier Bodossy 191 m., 
w skoku o tyczce: 1) Niemiec Wegener 390 eml 
W oszczepie: 1) Niemiec Weimann 71.63 mt. Jest 
to rekord niemiecki. 

W biegu maratońskim zwyciężył Norris w cza- 
sie 2 godz. 42 sek. 16 sek. 


Lekkoatletyczne mistrzostwa Francji 


Paryż, 16 lipca (tel. wł.). Na stadjonie w Colom- 
bes odbyły się w niedzielę wielkie zawody lekko- 
atletyezne o mistrzostwo Frameji, które jednak 
wskutek fatalnej pogody przymiosły nieszczegól- 
ne wyniki. 100 m.: Texer 11,2, 200 m.: R. Paul 22,2, 
400 m.: Skawiński 50,2, 800: Keller 1:56,4, 1500 m.: 
Norman 4:02, 5000 m.: Rehol 15:17, 10.000 m.: Rehol 
31:32, 4x100 m.: SCUF Paryz 42,8, 4x400 m.: Stade 
Francais 3:26,8, 110 m. płotki: Sempe 15,3, dysk.: 
Winter 46,37, kula: Duhors 14.76, oszezep: Degland 
57.20, tyczka: Wintousky 3.82, skok wzwyż: Tribet 
1.85, skok w dal: R. Paul 7.29. 
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Praga, w lipcu. 

Przed trzydziestu laty wzięła mama Kozelu- 
howa małego Karla na plecy i poniosła go: na 
słynne wzgórze praskie — na Letna, gdzie w bli- 
skiem sąsiedztwie znajduje się od niepamiętnych 
czasów większość praskich boisk sportowych. — 
To było pierwsze „tournee“ zawodowego mistrza 
świata w tenisie Karla Kozeluha... i 

Tak mniejwiecej zaezalem swego ezasu pierw- 
szą mą korespondencję o Kozeluhu. Dziś odjez- 
dźa do Polski, by przygotować naszą drużyną 
tennisową na mecz z Włochami. Trener, jakiego 
nie mieliśmy dotąd nigdy i — być może — nie 
będziemy juź także mieli... 

Cóż napisać o tym człowieku, o tym dziwnie 
nieszczęsnym graczu, który się narodził o kilka 
lat za wcześnie, aby móc być z czystem sumieniem 
amatorskim mistrzem świata tak, jak byli nimi 
Tilden, Cochet, Borotra, Lacoste i tak jak są nimi 
dziś Vines czy Crawford. 

Tak, Karel Kozeluh narodził się o kilka lat 
zı wcześnie. Tak, jak wszyscy prawie mistrze — 
i u nas w Polsce — zaczął swą karjere od zbiera- 
nia piłek. Tylko że wtedy nikt nie zatroszczył się 
o to, z czego ma żyć ten chłopak i czy ma naod- 
wrót z czego żyć wogóle... nikt nie dał mu posady, 
nikt nie otworzył mu sklepu z przyborami spor- 
towemi i nikt nie pomyślał nawet o tem, że 
można go ,reamateryzować“ tak, jak to zrobiono 
z wielu innymi i z jego własnym bratem b. mi- 
strzem Czechosłowacji, Janem Kozeluhem. W te- 
dy był tenis sportem górnych dziesięciu tysięcy 
i dla zbieraczy piłek nie było tam miejsca. A gdy 
namyślono się wreszcie i zaczęto przed laty prze- 
bąkiwać poważnie o jego reamateryzacji, powie- 
dział mi wtedy Karel: „widzisz, jak się w to nie 
bawie. Wolę być poezeiwym profesjonałem, niż 
fałszywym amatorem", Poezeiwy profesjonal... 
Naprawdę trudno będzie chyba znaleźć na świe- 
cie kilku takich sportowców, jak Karel. Jego ko- 
lega i to dobry kolega p. Roman Najuch mógłby 
sę odeń nietylko w tenisie czegoś jeszcze nau- 
czyć. Zawadziliśmy w rozmowie naturalnie o Na- 
jucha również. Kozeluh go prawie... bronił. | 

— Musiał być w bardzo ciężkiej sytuacji, — 
mówi — i nie bierzcie mu tego zbytnio za złe. 

— Zgoda Karle, ale tym sam przecież miałeś 
podobny wypadek, a wiem doskonale, coś zrobił 
wtedy. Nie o to idzie, że nie przyjechał, ale o głu- 
pią wymówkę. O tem, że możemy grać przeciw 
Niemcom, wiedział przecież od samego początku, 
a mimo to podpisał kontrakt. A ty co zrobiłeś 
wtedy z Anglikami? 

— Niema o czem mówić. — Kozeluh machnął 
ręką. bic 

My jednak nie mamy przyczyny „aby pomijać 
to milezeniem i nie rozumiemy skromności Ko- 
zeluha. Przed laty zaproponowali Anglicy Karlo- 
wi, aby trenował jich „davis-cupowąi' drużynę. 
Kozeluh zgodził się i podał telegraficznie swe 
warunki. Dość wysokie. Karel umie “sie cenić. 
Nawet bogatym Anglikom wydało się to za dużo. 
Posłali więc znowu telegram: za drogo, dajemy 
tyle a tyle. Ani centa więcej. W międzyczasie 
dowiedzieli się o tem Austrałczycy. Zaprosili go 
do siebie i dawali 50 procent więcej, niż chciał 
Kozeluh od Anglji Karel nie był niezem zwiaza- 
ny. Był wobec angielskiemu telegramu wolny, jak 
ptaszek. Mimo to uzależnił podpisanie W 
z Australją od jeszcze jednego telegramu. W od- 
powiedzi na depeszę „ani centa więcej“ . posłał 
do Londynu drugą: „Ani centa mniej. Kozeluh*. 

Ani słowa o Australji, ani słowa o lepszych 
warunkach finanswych. Tylko: ani centa mniej. 
I na drugi dzień wyjechał do — Anglji. 

Co to: ma wspólnego z Najuchem? Zaraz będzie. 
Otóż Niemey na dwa dni przed upłynięciem kon- 
traktu ze związkiem angielskim zaproponowali 
Karlowi, aby przyjechał potem do Berlina potre- 
nować trochę ich drużynę tenisową. Czech odpo- 
wiedział jednak: wykluczone, -będziecie prawdo- 
podobnie grać z mymi uczniami Anglikami, a te- 
go nie robię. A Niemcy, tak jak to sobie wyliczył 
Kozeluh, grali z Anglikami rzeczywiście. Grali 
i przegrali w dodatku 1:4. ; 

O to jednak nie idzie. Kozeluh po uplynieciu 
kontraktu nietylko že nie pojechal do Berlina, 
ale zostal w: Anglji jeszeze dwa tygodnie, ezeka- 
jac na mecz z Niemeami. Nietylko ezekajae zre 
szta. Trenowal ze swymi pupilami do ostatniej 
chwili, służący im swemi wskazówkami natural- 
nie i w ezasie spotkania samego. — Zachwyceni 
i zdumieni Anglicy chcieli potem, rzecz jasna, za 
płacić. Dobrze zapłacić. Karel nie chciał. jednak 
i nie wziął tez ani grosza. Dostał za to od Zwiaz- 
ku potężną, ciężką złotą papiero$niee z odpowie- 
dnią dedykacją. Takich złotych papierośnie ma 
Kozeluh kilka — nagrody z różnych turniejów. 
Z jednej jednej jest jednak dumny i słusznie. 

Tak, tyle do wiadomości panu  Najuchowi 
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i Wam wszystkim w Polsce, którzy już jutro zo- 
baczycie Karla przy pracy, będziecie go podzi- 
wiać w grze, będziecie się od niego uczyć. Prosty, 
ale poczciwy z kościami człowiek, stoprocentowy 
sportowiec w najlepszem tego słowa znaczeniu, 
gentleman z kupieckim zmysłem, jak napisałem 
już o nim przed laty. Kozeluh bowiem każe sobie 
zapłacić i to dobrze zapłacić. — Pełnem prawem 
i nikt mu naturalnie nie robi z tego wyrzutu. — 

propos Polski nie wiem, ile dostanie Karel, 
gdyż nie chciał tego powiedzieć. Prawdopodobnie 
tak mało, że raczej woli to przemilczeć. Owszem 
nie wolno zapominać o tem, że to, co u Kozeluha 
jest mało, będzie dla naszego Związku prawdo- 
podobnie bardzo dużo. Kozeluh nie mówi zresztą 
o tem wogóle i jest przeciwnie bardzo zadowolo- 
ny. Przynajmniej tak twierdzi. 

Zlapalem go na matehu Czechosłowacja—Ame- 
ryka, który odbywa się właśnie w Pradze- Chcia- 
łem i tak odwiedzić go w jego domku w Liboci 
pod Pragą, który zbudował sobie niedawno i gdzie 
chce spędzić potem swe stare lata, gdy pójdzie 
na emeryturę; tem lepiej więc, że go widzę. Po- 
gadamy. 

Servus, servus i już mam zapisanych kilka kar- 
tek w bloku, gdy mecz Sutter—Menzel się koń- 
czy. zresztą 6:4, 6:4, 2:6, 7:5 dla Amerykanina. 
Umawiamy Sie wiec na wieczór i zeszli$my sie 
znowu przy piwie. A propos: nie dawajcie mu 
w Polsce wina, wódki i t. d. Tylko piwo. Ale do- 
bre, pilzneńskie i — zimne! I najważniejsze: w du- 
żej szklance z uchem, t. zw. ,halbie“, tak, jak sie 
pije u nas, a nie te warszawskie szklaneczki na 
wino, na które sam tyle razy, ile byłem w War- 
szawie, kląłem jak poganin. Karol ma już zresztą 
jakiś specjalny adres od Vlasty Buriana, który 
w Warszawie znalazł gdzieś lokal, gdzie mają 
piwo „z uchem* i chowa ten adres, jak relikwję: 
Nie zdradze go, gdyž nie mam powodu robié ko- 
mus reklamy, lecz wierzę, że takich lokalów od 
dzisiaj będzie w Warszawie więcej już. Najwyż- 
szy czas, aby porządny Czech mógł się napić 
w Warszawie z gustem piwa tak, jak we Lwowie 
czy Krakowie. 

A teraz do rzeczy: 

— Zmasz jakichś naszych graczy i kogo? 

— Przed dwoma laty widziałem na Rivierze 
Jędrzejowską i Tłoczyńskiego. Jadzia — Kożeluh 
mówi Jadzia — to fajn holka. Słowem klasa. Gra, 
jak chłopiec. Potrzebowałaby jednak to, co ma w 
rękach, mieć również w... głowie. Już się do niej 
zabiorę: Będą z niej ludzie napewno. Tloezyriskie- 
go nie znam tak dobrze. Wiem, że uderzyło mnie 
wtedy, że taki mały i szczupły człowieczek może 
tyle wytrzymać. Już nie pamiętam nawet, z kim 
grał. Podobał mi się wtedy. O ile wiem, szwanko- 
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wała jednak wtedy taktyka. Na mecz ze znanym 
przeciwnikiem robi się plan naprzód. Przeważnie 
jednak wszystkie plany nie zdadzą się i tak na 
nic. Trzeba to sobie zrobić w ciagu gry samej i to 
kazdych pieć minut nowy. È 

— Jak właściwie trenujesz Karle? Masz jakiś 
specjalny system, jakiś własny szablon, teorje? 

= Glupstwo. Tenisa uezy sie gra, a nie gada- 
niem. Gram i pokazuje, jak  nalezy grać. To 
wszystko. 

— A poza tenisem nie robisz jakichś specjal- 
nych ćwiczeń? Gimnastyka, atletyka? ; 

.- To mnie nie interesuje. W dwóch tygodniach 
nie moge robić cudów. Gdybym miał tak z dwa, 
trzy miesiące ezasu, to co innego. Zreszta ten, co 
bedzie ze mną gral godzinę, nie będzie myślał 
o niczem innem, jak o odpoczynku. Już ja ich tak 
pogonię, ze popamiętają mnie na długo. Zaczyna- 
my Już we wtorek, to jest na drugi dzień po mym 
przy jeździe. W Polsce będę do 31 b. m. i zagram 
w Warszawie dwa razy w pokazowych matchach. 

— A nie chciałbyś wpaść również trochę do Po- 
znania, Krakowa, Lwowa? 

— Chętnie, tem bardziej, ze Polski nie znam” zu- 
pełnie, choć „byłem już przed wojną w Krakowie. 
W 1912 r. mianowicie przyjechałem w odwiedziny 
do brata, który trenował wtedy Cracovię. Umiem 
nawet po polsku, zaraz zobaczysz. 

1 Kożeluh zaczyna śpiewać nie nadającą się do 
druku piosenkę, której nie znałem zresztą, zaczy: 
nającą się od słów: „Na krakowskich plantach 
leży kupa liści...“ A potem dalej lwowska: „Na 
ulicy Kołłątaja bije baba policaja...” 

Karel jest w dobrym humorze: Biorę go więc 
na spytki — naprzód tenis. Bo Kożeluh jest — 
jak wiadomo — również świetnym piłkarzem i ho- 
keistą. 

A więc: dwukrotny zwycięzca „Bristol Cupu“, 
Ld. nieoficjalnej konkureneji o mistrzostwo &wia- 
ta zawodoweów. To znaczy: nie mniej i nie wie- 
cej, jak sześć razy zwyciężył Kożeluh na Rivierze 
i „przywiózł do Pragi definitywnie dwa puhary. 
W mistrzostwach berlińskich w ub. roku nie brał 
Kożeluh udziału w singlu, był bowiem bezpośre- 
dnio przedtem w Ameryce, gdzie zdobył tytuł mi- 
strza, bijąc w finale Niissleina 6:2, 6:4, 13:9, BW 
półfinale Tildena 6:3, 3:6, 7:5, 6:1. W Berlinie grał 
Kożeluh jedynie w doublu z Burkem i wygrali 
d deos nad Tildenem i Barnesem: w trzech se- 
ach. 

. Na międzynarodowych mistrzostwach w Pary- 
žu w r. 1930 na stadjonie Rolland Garros zwycię- 
żył Kożeluh zarówno w singlu, jak i w doublu- Za 
swoj najlepszy mecz uważa Kożeluh ten, w któ- 
rym wygrał z Tildenem w semifinale o mistrzo- 
stwo Ameryki. Pomimo to uważa Tildena za sta. 
nowezo lepszego od siebie i wogóle. jeszcze ciągle 
za najlepszego gracza na świecie. „Tilden jest le- 
pszy odemnie — mówi Karel — w krytych ha- 


‘lach, a mniej więcej równy ze mną na otwartych 


kortach. Jest więc, jako wszechstronniejszy, | iep- 
szy". Kożeluh zwyciężył jednak niedawno, bo 
przed trzema tygodniami we Wiedniu, znowu Til- 
dena, po obustronnie wspaniałej grze, jak to pisa- 
ła zgodnie cała wiedeńska prasa. 

Kożeluh rozgadał się na dobre. Muszę jednak 
kończyć i schować sobie część tych interesują- 
cych wywodów na drugi raz. Jedno tylko jeszcze. 
Kożeluh skończył temi słowy: Zrobiłem ze swej 
strony wszystko, co mogłem, aby umożliwić Związ- 
kowi polskiemu trening waszych graczy. Jadę 
chętnie, tem bardziej, że i nasze poselstwo inter- 
weniowało poniekąd w tej sprawie. Uważa to 
więc widocznie za pewnego rodzaju propagande 
Czechosłowacji zagranicą: No, a panowie ze 
Związku zbudzili mnie niedawno około pierwszej 
godziny w nocy. Jakże mogłem nie jechać. Spo- 
dziewam się, że będziecie ze mnie zadowoleni i na- 
odwrót. Tylko to piwo... 

J. Roha. 


TRENER KAROL KOŻELUCH przybywa do 
Warszawy 18 bm. i trenować będzie czterech na- 
szych tenisistów, Hebdę, Tłoczyńskiego, Witma- 
na i J. Stolarowa przez dwa tygodnie w związku 
z meczem o puhar Davisa Polska — Italja (w 
dn. 4—6 VIII na korcie Legji) W dniu 30 b. m. 
pnojektowane są spotkania pokazowe z udziałem 
Kożelucha. 

W TENISOWYCH DRUŻYNOWYCH  MI- 
STRZOSTWACH POLSKI pozostały obecnie do 
rozegrania spotkania miedzyokregowe. W éwieré- 
finałach walezyć będą Kraków — Śląsk, Poznań— 
Pomorze, Lwów — Lublin i Warszawa — Wilno. 
W półfinałach zmierzą się przeciwnicy pierwsze- 
go i drugiego meczu a z drugiej strony przeciw- 
nicy trzeciego i czwartego meczu. Następnie od- 
będzie się finał, którego zwycięzca spotka się z 
zeszłorocznym zwycięzcą, Łódzkim LTK. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Z1.3:50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Drobne za Słowo 015, 
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